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Cena prenumeraty na Gazetę .Na­
ro d o w ą  pozostaje ta  sama, t. j . :

z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Ty­
godnikiem N iecelnym

i ocznie . . 20 złr. _  ct.
półrocznie • . 10  _
kwartalnie 5 ”  ”
miesięcznie 1 ”  7n ”A >7 1 W 7J

K to l,r z panów prenumeratorów ży 
czył ®°“le oprócz jednego egzemplarza 
„Tygodnika Niedzielnegj“ przy „Gazecie 
Narodowej4* jeszcze drugi lub więcej 
egzemplarzy prenumerować, zapłaci kwar­
talnie po 35  et. za jeden egzemplarz, \ 
otrzymywać będzie pod osobnym adresem.

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie­
dzielnego :4‘

rocznie . . 15 _złr. — ct.
półrocznie . . 7
kwartalnio . 3
miesięcznie . 1

Równocześnie z przedpłatą na „Ga-
Narodową44 przysyłać można przed­

p ł a t ę  :

na czasopismo niemieckie W a n tie -  
r e r :  1 ocznie 30 złr., półrocznie 10  z łr., 
kwartalnie 5 złr., miesięcznie 1 zł. 70 ct.

Administracji Gazoty „Narodowej44 
można także naUyć pojedyncze numera te- 
g czasopisma po 6 centów.

Zwracamy uwagę, iż laleko wygo­
dni^', i trzvkroć taniej przesyłać mo­
żna przenumeratę za przekazem poczto­
wym, niż w liście.

w n
)> ^5  ,, 
,, 30 „

ńegramy Gazety Narodowej.
(T ylko  w  jednej części wczorajszego nu  

fneru drukowane.)

W ie d e ń  13. marca, wieczór. Wydział, 
wysadzony do wniosku o zniesienie przy­
musu legalizowania notarjalnego, przyjął 
4  głosami przeciw 3 przejście do porząd­
ku dziennego nad wniosk iem Knolla, sta­
wia ieunak wniosek, ażeby rząd wezwać 
do zbadania skutków, jakie przymus le­
galizowania wywrze.

Lwuw d. lo . marca.
(Sprawy bielące.)

Nowa Presse i po 36 godzinach namy­
słu nie zdobyła się na rozbiór poniedziałko­
wego posiedzenia komisji konstytucyjnej, to 
samo Stara Presse. Zapowiadając, źe komi­
sja zostawi na boku sprawę poniedziałkową, 
i przystąpi do punktu imatrykułowania ugo­
dy do statutu krajowego, ograniczają się zre-' 
sztą «a zapewnieniu, źe centraliści i rząd 
wcale nie są w Kłopocie, 1 źe jeśli kto ma 
się obawiać, to Polacy.

W tem wszystkiem szafują niesłychanym 
zasobem cynizmu. Faktem jest, źe Polacy w 
poniedziałek przystąpili ostatecznie do wnio 
sku Rechbauerowskiego, za Którym byłai 
część centralistów i rząd. Mimo to uporowi 
Polaków zarzucają winę rozbicia się obrail 
tego posiedzenia, a ewentualnie całej ugody.

Faktem jest, źe wniosek Herbstowski, 
czyli podkomitetowej większości, który nego­
wał rewizję, został tak samo odrzucony, jak  
inne wnioski, polegające na rewizji. Mimo to 
wołają cynicznie Pressy i B la tty , źe ponie­
waż wnioski rewizyjne zostały odrzucone, za­
tem utrzymać się musi antirewizyjny wnio­
sek Herbstowski. Stary Frmdbl. jeszcze le-; 
piej tę sprawę wyjaśnia, pisząc: „Nieudanie 
się poniedziałkowego posiedzenia komisji 
konstytucyjnej napełnia obawą co do udania 
się ugody. .Usiłowania okuło wyszukania spo-i 
sob u wybrnięcia, nie ustają. Gdyby zresztą 
ugoda co do rewizji nie przyszła do skutku, 
to faktycznie byłby przyjęty ryczałt stały, gdyz 
według powziętej poprzednio uchwały, Gali 
cja tylko to by otrzymała, co według zam­
knięcia rachunków za r. 1871 nad. admini 
strację polityczną i oświatę w Galicji wyda­
no. Po prostu musianoby tę samą kwotę co 
roku wstawiać do budżetu. Prawda, źe dele 
ga. 1 polscy lemby się nie zadowolili. “

Nowu Presse wskazuje na Izbę, jak 
gdyby juź w kjm isji niepodobna była zagu- 
dzić sprawę rewizji, i tak pisze: „Niema
wcale przesilenia, któreby rząd i koła par­
lamentarne w emocję wprawiało. Tyle wszy­
stkiego, źe okazała się nowa trudność, któ-j 
rą  izba posłów pokona albo i nie pokona, 
jak inne.“ — A zatem sprawa galicyjska — 
owa „pierwszorzędna,-1 przy której „rząd 
musi się wykazać sukcesem14 — spadła na­
gle na sprawę ostatniego rzędu! Tak by się 
zdawało z tego ustępu Nowej P ressy .' Dziwi 
nas jednak pewna okoliczność, a to następu­
jąca : We wtorek wieczór N. Pr. zapewnia, 
la spokojnie, źe rząd dla sprawy galicyj­
skiej nie będzie fatygował posłów, nie prze­
ciągnie sesji poza wielkanocne święta, ale aż 
do jesieni ją  odroczy, i tymczasem zrobi w, 
Galicji to, co Prager Abdbl. zapowiada. 
Tymczasem w . numerze środowym, Nowa 
Presie zaraz po owym ustępie pisze, źe „rząd 
wielką wagę kładzie na to, aby sprawa ga-! 
licyjska była do Izby posłów jeszcze przed 
Odroczeniem Rady państwa wniesioną, a za 
tem snać Izba posłów, zwłaszcza ze względu 
na inne jeszcze niezałatwione sprawy zejdzie

się po ferjach wielkanocnych na dwa lub 
trzy tygodnie."

Z różnych wskazówek widzimy, ze !ir. 
Andrassy nalega na załatwienie sprawy gali­
cyjskiej. Z tego powodu pisze Nowa Presse: 
„Jak nam donoszą, nie uszło tu uwagi, z 
jaką bacznością mocarstwa sąsiednie, a mia­
nowicie Niemcy śledzą przebiegu rozpraw 
nad ugodą galicyjską. Minister spraw zagra­
nicznych, hr. Andrassy, włożył tę ugodę w 
program gabinetu Auersperga, i taksamo 
jak rząd przedhtawski ma obowiązek speł­
nienia tego przyrzeczenia w ramacL in teresu ' 
państwowego, tak też Hr. Andrassy związany 
jest ugodą galicyjską, mimo, ze mu właści­
we zadanie jego utrudnia. Wiadomo tutaj, że 
poseł Niemiec codzień posyła ks. Bismarko- 
wi szczegółowe relacje o stanie sprawy ga­
licyjskiej, i źe poseł ten dokładnie, zna gra­
nice, do których Polacy ustąpią w swych żą­
daniach, Ale dopiero, gdy wszystko nad czem 
się toczą obrady, dotykalne przybierze kształ­
ty, zajmą Prusy stanowisko wobec sprawy 
galicyjskiej. Stanie się to oczywiście w przy­
jaznej dla Auotrji formie, bo w Berlinie wie­
dzą dobrze, iż środki, jakieby Prusy przed­
siębrały, będą tylko przeciw Polakom w Bai- 
siech żyjącym wymierzone. Wszak już dzisiaj 
Prusy w tej samej mierze surowo postępują 
z swoimi Polakami,, w jakiej Austria ze swo­
imi pobłażliwie postępuję. Ale n i  każdy spo­
sób ten przez Prusy, z umysłu manifestowany 
kontrast musi pewien cień rzucić na stosunki 
między Berlinem a Wiedniem, hr. Andras-i 
semu utrudnić spełnienie zadania."

Organ austrjacki nie pojmuje, jaką hańbą 
okrywa Auslrję, przedstawiając bez protestu 
ten zamiar pruski — jeśli zresztą istnieje. 
Nam się to wydaje fintą, na podniesienie du­
cha centralistów podłych wyrachowaną, Nie 
ulęknie się jej ani Andrassy, ani trzymany 
przez koronę w rygorze gabinet Auersperga.

Zarazem pisma centralistyczne dają do 
zrozumienia, że ki- Andrassy tęskni za W ę­
grem., a Węgrzy za nim. W obecnych Kło­
potach byłoby to bardzo naturalnem, gdyby 
nie inne wiadomości, które zaręczają, źe Lr. 
Andrassy nie myśli Lonyayowi brać z przed 
nosa wawrzynów, które temuż po chwili cier­
pliwości przypaść muszą.

Wiedeński korespondent Czasu pisze 
pod d. 12 . bm.

„Jutro znowu się zbiera wieczorem wy­
dział konstytucyjny. VV jnkiao noiu ? Aby da 
lej obradować nad elaboratem. Czy wydział 
się jeszcze zatrzyma nad stroną finausową? 
Czy też „załatwiwszy" takową przez odrzu­
cenie wszystkich wniosków na wc-zorajszem 
posiedzeniu, przystąpi do dalszych ustępów 
elaboratu, do inartykulacji? Byłoby to praw­
dziwą ironią* gdyby wydział rozpoczął obrady 
nad inarty kulatją ugody, gdy jej najważniej­
szą część zostawił w zawieszeniu. Wrażenie, 
jakie wywołał przebieg wczorajszego posie­
dzenia, najlepiej się odbija w zapytaniu, ja ­
kie postawił p. Grockolsk przewodniczącemu, 
czy wydział się jeszcze zbierze na posiedze­
nie. Wrażenie wczorajsze trwa i dzisiaj, a

prawie powszechnie mniemają, że rokowania 
należy uważać za skończone. O ile pesymizm 
ten jest usprawiedliwionym, "dowiedzie może 
już jutrzejsze posiedzenie wydziału. Dzienniki 
tutejsze także czarno widzą: natuialnie winę 
niepowodzenia przypisują Polakom; powiadają, 
źe o „brak umiarkowania" posłów naszych 
wszelkie usiłowania pojednawcze rozbić się 
muszą. Jak  muźna mówić o braku umiarko­
wania tam, gdzie posłowie galicyjscy głoso­
wali za wnioskiem tym samym, którego sam 
rząd bronił? tj. za wnioskiem Rechbauera. 
Ale darmo. Na to Polacy muszą być przy­
gotowani. Dzienniki tak kierują opinią pu­
bliczną, że cokolwiek się stanie, wina nieu- 
dania się kompromisu zawsze spadnie na Pa­
ków wobec publiczności tutejszej. Słychać 
dziś o zabiegach kilku członków- 1 wydziału 
konstytucyjnego, aby przygotować grunt przy7-, 
jaiuiejszy dla jutrzejszego posiedzenia Przy­
znać trzeba, źe rezolucja nie urodziła się pod, 
szczęśliwą gwiazdą.44 -

Jeżeli pisma wiedenskii straszą Polaków 
urzędowym Prager AbendUattem, to albo się 
mylą, albo oszukują. Podnoszony przez nie, 
artykuł tegoż pisma o czein iunem mówi:,
, Gdyby wybory w czeskiej kurji dworskiej, 
wypadły znowu po myśl' opozycji, to i to 
jeszcze wcaleby nie oddziałało na program 
rządu, bo rząd ma w pogotowiu środki i ńa. 
ten wypadek, a nadto ma za sobą większość! 
parlamentarną, io każdej akcji konstytucyj­
nej, wystarczającą. A zatem iluzje na nic się 
nie zdadzą." .„ 7 •

A więc organ rządowy przypuszcza mo­
żliwość klęski dla siebie w wyborach z cze­
skiej kurji dworskiej. To ciekawe wyznanie 
po zapewnieniach dzienników ‘centralistycz­
nych, źe rząd tam zwycięży, byle wszyscy 
jego stronnicy stanęli do głosowania. Powtó- 
re owa większość parlamentarna nie jest pe­
wną, bo opiera si,- na Dalmatyńcach, bez 
których nawet kompletu nie ma

Nie urzędowy Prager Abendblatt, ale 
pćłurzędowy korespondent .nnego pisma prag 
skiegu pisze: „Mylą sie ci, co od udania się 
ugody galicyjski! j robią zawisłym byt gabi­
netu. Gdyby gabinet na tak słabych stał no­
gach, to nie mógłby ani przedsiębrać wybo­
rów nowych w Czechach, ’ chociaż się na ta ­
kowe pośrednio zanosi, ani też przy rozpra­
wach nad ugodą nie dawałby Polakom przy 
każdrj sposobności dowodu, ze w ustępstwach 
dla uancjl trzyma sny pewnej nieprzebytej. 
granicy. Faktem jest, że rząd rozporządza 
już większością V  czeskiej kurji dworskiej' i 
ma też w ręku środek do trzymania Polaków 
w ryzie. Jeżeli nie udadzą się obecne per­
traktacje ugodowe, co do których by toby po- 
żądanem, aby przynajmniej w komisji do ja ­
kiego rezultaty doszły, to obecni członkowie 
.delegacji polskiej w Radzie państwa* znaj­
dą przy pono w nem otwarciu sesji Rady pań­
stwa dość czasu do rozmyślama d a l e k o  od 
W i e d n i a  nad rola,, którą tak po luszersku 
odegrali. Z i n n y m i  r e p r e z e n t a n t a m i  
G a l i c j i  ugoda pójdzie łatw iej, a ci może

B o k  X I .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
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LISTY REKLAMACYJNE nieopieczętowane nic 
ulegaj a frankow aniu.

MAm O SKRYPT A‘ orobne n ie iw raca ją  s i j ,  lec i 
byw ają niszczone.

nawet zmuszą rząd do cofnięcia tych nawet 
ustępstw, jakie już poczyniono."

Co to ma znaczyć? Wielkie głupstwo. 
Półurzędowy skry7ba sfraszy tutaj tem, że 
wejdą nowi reprezentanci Galicji do Rady 
państwa. Jakim sposobem ? Obecni delegaci 
nic wystąpią teraz z Rady państwa, a zatem 
wyborów przymusowych rozpisać nie będzje 
można. A gdyby nawet — co w obecnych 
stosunkach jest niemożliwe — we wszystkich 
okręgach wyborczych Galicji rozpisano wybo­
ry bezpośrednie do Rady państwa, to co naj­
więcej dwóch, trzech świętojurców wejdzie do 
Radj państwa, a ci przecie tego dokazać nie 
zdołają, czem grozi ów skryoa przy koń 
cu swego listu. Nas ten list półurzudowy 
nie zastraszy, — jakoż i on jest wymierzony 
widocznie tylko na uśmierzenie strachu cen­
tralistów, którzy zanadto są ciemni, aby 
zDali stosunki Galicji , i zanadto zastraszeni, 
aby wszystkiego się nie czepiali, co tylko na 
pociechę wygląda.

Przymierze prusko-włoskie.
W ostatnim czasie wiele robiono 

kombinacji co dc tworzenia się przyszłych 
przymierzy, pogłoska zaś o przymierzu 
prusko-włoskiem wciąż się utrzymuje —  
dzienniki coraz to nowe jakieś przyno­
szą pod tym względem wieści, które gdyby 
były uzasadnionemu świadczyćby mogły 
o porozumieniu gabinetu berlińskiego z 
gabinetem W iktora Emanuela. Niektóre 
dzienniki w łoski z bieżącego tygodnia 
mówią już o owem przymierzu Niemiec 
z Włochami, jako o fakcie dokonanym—  

że warunki tegoż podpisać ma br. Ar- 
nirn, ktorv jak  wiadomo, z Berlina udaje 
się do Rzymu.

Pobyt dość długi we Włoszech ks. 
Karola Frydryka i hr. Moltkego, owacye 
im czyni me, zwracają uwagę prasy, ztąd 
też zapewne bierze źródło wieść o przy 
mierzu prosko-włosbem, którą wszakże uma­
cnia nadspodziewane ; " żądanie przez mini­
stra  włoskiego wojny od parlamentu kredytu 
12  miljonów, a to mimo tego, że przed 
miesiącem zaledwie Izby wyznaczyły mu 
na zakup aowej broni i rynsztnnków wo­
jennych 38 i poł milionów. Trudno ró­
wnież nie dostrzedz gorliwego zaintereso­
wania się włoskiego ministerjum wojny 
sprawą reorganizacji armii. Powszechna 
niepewność co do dzisiejszej sytuacji 
wszystkie rządy skłania do przygotowań 
wojennych, z tego powodu najprawdopo­
dobniej pochodzą x zabiegi włoskiego mi­
nistra wojny, dzienniki jednak jak nie-

W zamku Taureau.
4 .“S“st Blanąui Kunspi-

sku Jako walczący barykariw ^g 
ftbych dniach lipca 1830 
i lipcowy który go atoli nie uratował 
yroku śmierci, jaki na niego wydam, za 
i  w rewolucji majowej 1839 r. w Pa 

W} rok ten król Ludv,ik Filip zamienił 
arę dożywotniego więzienia. Rewolucja 
ra 1848 uwolniła go z więzienia- Nie- 
d przecież cieszył się wobi^cią. Po iim 

na Zeromauzenie narodowe 15. maj.,,.
1 -i nft(q oretekstem spraw}które uczynił zogtal n„ iy .
ciej, _ aresztów y J j ^ edzeniu tej kary,
q u ? ? n fmwyvze6]  się roli konspiratora 
vięc dziwnego, źe rząd cesarski patrzał 
iego czujnem policji okiem i przy pier- 
i okazji zamknął znowuz demagoga za 
I- r
Nikt tak dłuno jak Blanąui nie spoczy- 
na tapczanach więziennych. Najstraszniej- 
yypadki komuny jemu także przypisy- 

. zy słusznie? dotąd me wiadomo. Ska- 
„o zaocznie polecono aresztować i spro-. 
jć do Wersalu dla skonstatowania przed 
m tożsamości jego osoby. Paryzkm, przez, 
inspirowane dzienniki, opisywały łago- 

7 Blanouim obchodzenie się w więzieniu, 
e było obchodzenie, przekonamy się 
ustępującego o p o w r f o >
Osidbionj obieleniem B to q u i pojedml 
ierwszych dniach marca (l871) .
siostry i swojej siostrzenicy, wy i
ńacan bre w Bretenoux. Doktor z zoną 
ą odjechał do Hiszpanii w tej właśnie 
li, kiedy Blanąui do nich przyjechał. 
°u wtedy bardzo słab y n . i musiał po- 
‘ się w łóżku- Chorował na silny bron- 
s. Staruszka siostra tioskliwie pitlęgno- 

brata, kiedy 17. marca popołudniu zo- 
nagle aresztowany. Rozkaz aresztowania 
Lid prokurator republiki, młody czło- 
, który z powodu gorących przekonań

republikańskich postawiony został na czele 
sądu w Figeac.

W chwili aresztowania bvł jeszcze* Blan-
qui bardzo słabym. Żandarmi jednakże bez
żadnego na chorobę względu, zmusili go do
wstauia z łóżka, i przy dokuczliwym mrozie
odprowadzili do Figeac. Prokurator republiki
przyjął go zimno, ale dosyć grzecznie, i orze
mówił z szyderczą łaskawością urzędu: „kazę
panu dać osobny pokój". Ten w więzieniu
Figeacu łaskawie starców' udzielony pokój,
była to przestrzeń, zamknięta czterema go-
łemi ścianami, zakratowana i dobrze zary
tflowana. Przy wpuszczeniu do niej zrewido-
wano go piiuie, i odebrano mu pieniądze,
nuf’„scyzotrylv * różne inne rzeczy. Tu Blan-
° PówsUiiin ,ul p ę d n ik a  dowiedział się
iiwem cofni(.cj,?njunistllw w Paryżu, o tchórz-
rozkazie prze.- m w rziłdu do Wersalu, i o,
liym, ażeby władze t yik" Th°ffiUCji rozt‘'sła'J y Tłuersa słuchały.

Dnia 20. marca BlanauiVt>-n u  
towano do więzienia w Cahons. T u iif? o z ‘ 
poczęto z mm postępowanie, okrucieństwem 
przypominające Prusaków i Moskali, a które 
dotąd jeszcze zmieuionem nie zostało. Zabro­
niono mu wszelkiej komunikacji z ludźmi 
Nie wolno mu było pisać do swojej rodziny, 
km też niewolno mu odbierać listów od naj­
bliższych sobie. Siosira jego naproiuo starała 
się dowiedzieć o stanie zdrowia nieszczęśli­
wego brata, który w więzieniu większą część 
życia przepędził. Powiedziano jej, że nie za-, 
wiadomią uwięzionego o jej bytności dlategu, 
ażeby się uczuł zupełnie opuszczonym. Zre­
sztą postępowano z nim z kocią grzecznością 
Moroka w warszawskiej cytadeli, i z ruwnąż 
troskliwością oddzielonu go od świata. Z nad­
zorcą tylko dozwolonem mu było mówić, roz­
mowa ze zwyczajnymi dozorcami została mu 
wzbronioną. Prokurator republiki z Cahors i 
prefekt z Lot widzieli go kilka razy, i udzie­
lili mu dosyć książek; te były jedyną jego 
rozrywką. Żaden wojskowy ani też cywilny 
urzędnik nie pokazał się w więzieniu dla 
przeprowadzenia indagacji.

Dnia 15. maja pozwolono mu wreszcie 
łidzieć się z siostrą, co zrobiło mu nadzieję, 
źe rozpoczną się dla niego mniej smutne dni 
niż dotąd. Omylna to była nadzieja. Dnia 
22. maja niespodziewanie przybyło po niego 
do więzienia pięciu żandarmów, zabrali go 
z sobą, i udali się z nim na kolej żelazną,

gdzie posadziwszy w wagonie pomiędzy dwo­
ma stróżami, powieki go na północ. Blanąui 
spostrzegł, że stróżt otrzymali rozkaz utaj­
nia jego obecności V pociągu. Było .to atoli 
napróźnem Urzędncy bowiem kolei zoba­
czywszy go zamkniętego w wagonie, i ozpo- 
wiadali o nim na k»źdej stacji. Tym sposo­
bem więzień w przykrej swej Odysei do nie­
znanego miejsca, wdział dowody prawje po­
wszechnego dla swej doli współczucia

W cichości pwyczepiono petem wagon 
do innego pociągu. Był to pytiąg nadzwy­
czajny, który zatrz; mywał się tylko w Sau- 
niur, A ngers, Naites, Kedon i w Reimes. 
Więzień poznał kie'unek tej drogi po nazwie 
otacyj wypisanych na dworcach, żandarmi 
myśleli, źe podró: ich skończy się w Ren 
nes, do tego boWiun tylko miejsca mieli roz­
kaz odwiezienia węźnia. Nie tu jednak był 
kres ich nudnej piregrynacji. Prefekt depar­
tamentu Ule-eL-Viaine oświadczył im, źe mu­
szą dalej jechać d> Saint-Brie uc. Ale i ten 
rozkaz ukrywał j szcze rzeczywisty ich cel 
podróży.

W agon  w k iffunku  do S a in t-B rie u c  p o ­
zo staw io n o  sam  jeleń n a  p łaszczyzu ie  w m ie j­
scu , k tó r e  n ie  byo  an i z p raw ej a u i te z  z 
lew ej s tro n y  Uarsr& z am k n ię te . Na pociąg , 
k tó ry  go d a le j lńał z a b ra ć  z so b ą , czekaDo 
od p o łu d n ia  aż d> w p ó ł do szóstej w ieczo 
rem . W  oko ło  wigonu ze b ra ła  się g ro m a d a  
c ie k a w y c h , do lg ity m is ty czn eg o  s tro n n ic tw a  
n a leżących  ludzi, pom iędzy k tó ry m i w ielu  b y ­
ło  ozdob ionych  jap iesk iem i o rd e ra m i. Z b li­
ża li się i o d rh o d ili, czyn iąc  iro n iczn e  p o ru ­
szen ia , a le  od wwysłów i u r ą g a n ia  w ięźn io ­
wi p o w strzy m a li się.

Nadszedł weszcie pociąg, żandarmi i 
więzień pr/.esie iii się do innego wagonu 
Zanim to jednał uskuteczniono, Blanoui ze 
swom strażą pzechodzić musiał przestrzeń 
kilkuset metrów pomiędzy tłumem nieprzyju 
znie usposobi oni ludności. Od Rennes aż do 
Moilaix n i  kazćj stacji czekały nienawistne 
tluD-v. Wszysć ci Indzie wprzódy zawiado­
mieni zostali o Jrzyjeździe więźnia, staranie 
więc, z jakiem o ukrywano, okazało się zby- 
tecznein. Pomidzy Rennes i Guingamp, na 
widok pociągu,pięćdziesięciu chłopców zdją- 
wszy czapki z łów swuich, zawołało po kil­
kakrotnie na pzekor więźniowi: „Niech żyje 
król!"

Na stacji hhngamp zgromadzeni Bre-

tończycy wy myślali i krzyczeli na więźnia.' 
Żandarmi musieli wystąpić, aby zapobiedz 
więcej dotkliwym demonstracjom. Jakiś m ło-1 
dzieuiec zbliżył się do drzwi wagonu i zoba­
czywszy przez szkło twarz Blanąuego, zawo­
ła ł: „Dosyć podobny jest do Glais-Bizoina, 
ale jest jeszcze większy od tamtego łotr!"

O jedenastej w nocy przebyli do Mor- 
laix. Zimno było dokucziiwe. Żandarmi, któ­
rzy przez kolejno odbierane rozkazy dostali 
się aż w głąb Bretonii. mniemali, źe tu iuż 
podróż ich skończyła się, gdy z osłupieniem 
dowiedzieli się, że mają jeszcze z więźniem 
zrobić morską wyprawę. Nie byli na rską 
mistyfikację przygotowani. Ale cóż mieli robić, 
trzeba się było poddać rozkazowi Wóz za­
brał smutną karawanę i przywiózł ją na brzeg 
morski,

O godzinie pierwszej z rana, w czasie 
chłodnej nocy, żandarmi z v ięźnism weszli 
do oarki. Zdała błyszczało kilka znaków o- 
gmowyi li. Wiatr nie marszczył tali Morze 
b' ł o w odpływie. Po dwugodzinnej zegludze 
barka przybiła du stóp czarnej masy kamie­
ni, dźwigającej się w górę z głębiny *nor- 
skiej. Z ciemności odezwał się g ło s : „S tój! 
kto tam !“ —  „Francja!44 odpowiedzi ił wach­
mistrz. — „Jakiego korpusu?" — i,Źandar- 
merji." — „Naprzód.- Zaczęli więc powoli 
wysiadać na śliskie skały, poczem doszli sze­
rok im i, w granicie wykutemi schodami do 
zwodzonego mostu, za którym na małym dzie­
dzińcu, stało w porządku bojowym trzydzie­
stu dilerzy. Był to garnizon zamku Tau­
reau, od trztcb dni do tego pustkowia odko­
menderowany. Komendant zapruwadził wię- 
zu ?  przez y ązkie, kręte i połamane schody 
do małych drzwi kture prowadziły do brzyd­
kiej, ciemnej kazamaty. Nieszczęśliwy, podró 
zą zmęczony i od zimna skostniały, rzucił 
się na wilgotne łoże. Było to o godzinie trze­
ciej 24. maja 1871 r

Zamek Taureau nietylko w Europie, ałe 
i we Francji nieznany, był wybudowany w 
połowie XVI wieku przez miasto Morlaix dla 
osłonięcia miejskiego handlu. Była to więc 
twierdza municypalna, którą zniesiono jedno­
cześnie z wszystkiemi komunalnemi urządze- 
lhami. Król Ludwik XIV zabrał ją, a Mor- 
lajczycy nie protestowali, ale bez szemrania 
poddali się ogólnemu prądowi epoki, który 
wszystko rozwiąz\wał na kprzyść despotyzmu.

Gdy zamek Taureau zamieniony zostałS*L J

na królewską cytadelę, zrobiono z niego wię­
zienie polityczne. W drugiej połowie XVIII 
wi< ku. w pierwszych chwilach rewolucyjnej 
walki, byli w nim zamkuięci La Ghalotais i 
inni patrjotyczni więźniowie stanu. Od tego 
czasu służył jako zwykły fort o kilku arma­
tach, z małym artyleryjskim materjałem.

Zamek Taureau zbudowany został z o- 
gromnycb granitowych płyt na skale sterr 
czącej z morza przy wejściu do zat )Ri. Prze- 
strzt ń jego niewielka. Z wysokości platformy 
widać morze po za zatoką, jakby zasiane 
skalarni różnej wielkości, które bałwany Da 
przemiany pokrywają i obnażają. Niektóre 
tylko w' sze skały uie znikają w czasie przy­
pływu. Morze jest bardzo niebezpieczne. Nocą 
oświeca je wiele latarń morskich, dniem zaś 
ostrzegają żeglarza puwbijane słupy, o bia­
łych i ozerwonych końcach, które się z głębi 
wody wychylają na powierzchnią. * Prad "po 
którym statki przepływają w środek zatoki 
Merlaix, dotyka murów zamku i oświecony 
jest małą latarnią na jego platformie umie­
szczoną.

W połowie maja 1871 przyszły wersal­
skiemu rządowi do głowy, ażeby ten mały 
zamek zamienić na więzienie. Naśladował w 
tem Ludwika X!V, a raczej Ludwika XI. 
Jeżeli się zwazy, że więzienie to przeznaczone 
zostało dla ji unej tylko osoby, k tórą tu żyw- 
cem pogrzeuać chciano, projekt rządu wy7da 
się nam co najmniej bardzo dziwnym.

Powiedzieliśmy, źe zamek zbudowany 
jest na skale. Morze dopływa do stóp murów 
z wyjątkiem północnej strony, gdzie odpływ 
na chwilę pokazuje kawałek kamienistego i 
porosłego gruntu, ażeby potem znowuż go 
zalać. Doina część murów jest bardzo mocno 
zbudowaną. Kto przy odpływie wyląduje na 
skałę, widzi zaraz przed Sobą wielkie schody 
o 25 lub 30 stopniach z żelazną poręczą, 
po którycb dochodzi się do mostu zwodzo­
nego, dalej do posterunku wojskowego, ztąd 
do przedsionka, z którego przez okrągły o- 
twór przechodzi się na wewnętrzny dziedzi­
niec. Na prawo od wspomnianego otworu 
znajduje się ośm granitowych stopni, na lewo 
zaś dwadzieścia cztery stopnie, które tworzą 
sklepione schody. Za niemi mały przedział a 
potem już nie przysłonięte sklepieniem dwa­
dzieścia cztery także schodow prowadzi na 
platformę. (Dok. nast.)



mieckie tak i włoskie starają się niemi 
zaniepokoić Francję.

Niedawno głoszono, źe hr. Moltke z 
ks. Karolem Fryderykiem rozpatrywali 
się w nadgranicznych prowincjach Włoch, 
obecnie znów „Temps“ donosi, że były wło­
ski minister M inghetti, bawiący w Paryżu, 
otrzymał polecenie układać się z rządem 
republiki francuskiej o zwrot Nicei. Nie 
zdaje nam się być wszakże podobnem, 
aby Włochy chciały dziś szukać zatargu 
z Francją, bo ta  wówczas dopiero mogła 
by im być istotnie nieprzyjaźną, gdyby 
rządy dostały się w ręce klerykalno-mo- 
narchicznego stronnictwa, czego w obecnej 
chwili nie ma powodu się obawiać. Ks. 
Bismark ogłosiwszy, za nieprzyjaciół ce­
sarstwa niemieckiego, ultramontanów, bez­
sprzecznie trafił tem do serca Włochów, 
ale żeby oni sami mieli jakieś dziś my­
śli nieprzyjaźne dla Francji, tego trudno 
przypuścić. Niepodobna wszakże zaprze­
czyć, że między cesarzem niemieckim a 
W iktorem Emanuelem pannje stosunek 
więcej jak osobistej przyjaźni, o to zdaje 
się starać ks. kanclerz, a nie czyni tego 
zapewne bez zamiaru wyciągnięcia odpo­
wiednich dla Niemiec korzyści. Nietyle 
w tym razie spodziewać się należy, że ma 
on na względzie zjednanie sobie nieprzy' 
jaciela dla Francji, jak  ujęcie Włoch na 
wypadek wybuchu, mającego na celu roz­
wiązanie kwestji wschodniej, z czem zwią­
zaną jest również przyszłość Austrji. — 
Wszystko mówi za tem, że ścisłe istnieje 
pomiędzy Moskwą a Prusami porozumie­
nie co do przyszłych przedsięwzięć, mieć 
zaś przychylnie w takim wypadku uspo-. 
sobione dla siebie Włochy, musi-być dla 
nich wielce pożądanem.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d, 12. marca.

=  Nie pisałem wam Wczoraj o rezulta-. 
cie, a właściwie bezkutecznoSci posiedzenia 
Wydziału konstytucyjnego, bo przypuszczałem, 
że bióro telegraficzne i tym  razem 0 prze­
biegu tego posiedzenia chaotycznego was za­
wiadomi, a potem muszę się źe
myśli zebrać nie byłem w stanie-

Dziś widzę, że może i tu przysłowie się 
sprawdzi. „Niema złego, cuby na ęfppre ,nie 
wyszło. “

Kiedy się okazało, źe centraliści i na 
takie postulata przystać nie chcą, które spro­
wadzono w praktyce do zera, to w mojem 
przekonaniu niema żadnego ryzyka dla kra­
ju, jeśliby teraz taka ugoda się rozbiła.

Sprawozdanie urzędowe da wam słabe 
odbicie prawdziwego obrazu zaciekłości i złej 
woli niemieckich koryfeuszów. Wszędzie ten­
dencja, nigdzie poczucia sprawiedliwości!

Herbsta projekt, jeśliby został przepro­
wadzony, okazałby się zabójczym. Co mu za­
rzucano z pewnej strony, że jest prejudyka- 
tem, dającym federalistom broń w rękę, nie­
ma żadnej podstawy, raczej ustanowienie su­
my nieruchomej na potrzeby zmienne zakra­
wa na wymysł tendencyjny, aby sprowadzić 
myśl ugodową ad absurdum  przez praktykę 
życia. ‘ " 11

Kto się myślą przeniesie w blizką przy­
szłość i uprzytomni sobie wszystkie te kon­
cesje, drobne in  merito, a owaruukowane w 
formie, a doda do nich finansową zapomogę 
niedostateczną, tej centralistycznej złej woli, 
ten musi się zapytać, czy warto i czy godzi 
się w imieniu kraju frymarczyć tą  garścią 
soczewicy? A jeśli wszystko sobie uprzytom­
ni co jest dziś, co być może, a co z danych 
rzeczywistych wyniknąć musi prędzej czy pó­
źniej; ten nie będzie mógł być orędowni­
kiem takiego kompromisu, który co naj­
mniej jest jednostronnym.

Wprawdzie przewodniczący Wydziału- o- 
znaczył dzień jutrzejszy na nowe posiedzenie. 
Ale z pewnością powiedzieć można, że bez 
nowych upokorzeń, ugoda czyli przystanie 
na dyktata centralistów nie jest możebne.

W ostatniej potencji wychodzi na wierzch 
prawda, że dyploraatyzowanie jest na nic, że 
spuszczanie się na wpływy wyższe jest złu­
dne, że polityka prowadzona tajemniczo jest , 
szkodliwą i tylko w zidentyfikowaniu się z k ra­
jem, i nie uosabianiu potrzeb ogółu w sobie, 
prowadzić może do rezultatu dodatniego a w 
każdym razie chroni od moralnego upadku.

Przegląd polityczny.
Niemcy.

Toczy się obecnie w Lipsku proces, wy­
toczony panom Bebel, Liebknecht i Hepner, 
oskarżonym przez rząd o przygotowania, wio­
dące do zdrady stanu, a zgodne w dążeniach 
z zasadami komuny paryzkiej. Proces ten 
obudzą wielkie zajęcie, a sala sądu przysię­
głych nie może objąć garnącej się tam pu­
bliczności. Oskarżenie jest bardzo długie, 
wylicza obraźliwe wystąpienia tych panów 
przeciwko rozmaitym osobom wysoko posta­
wionym, podaje szczegółowy rozbiór tworze­
nia i rozszerzania towarzystw socjalno-mię- 
dzynarodowych, rozbiera kongres pod prze- 
wództwem Bebla, Liebknechta i Hepnera w 
Eisenach 1869 r., którego zasadą było ufun­
dowanie wolnego państwa ludowego, przytacza 
dalej ich artykuły treści czysto republikań­
skiej, korespondencje z socjalistami innyźh 
krajów, zwraca uwagę na podróże agitacyjne 
i mowy, i kończy się w ten sposób:

„Nie było prawda jeszcze żadnych gro­
źnych objawów, nie było wypadków wstrzą­
sających ludzkością, ale do tego przyjść by 
mogło, gdyny zastęp międzynarodowców wzrósł 
do potęgi, do jakiejby starania Bebla i to­
warzyszy doprowadzić mogły, i gdyby pracy 
i nadal tym samym sposobem prowadzonej 
w społeczności nurtować pozwolono.

W skutek tedy wszystkich tych działań 
pp. Bebla, Liebknechta i Hepnera, jakoteź 
wyrażeń p. Liebknechta, redaktora gazety 
Yolksstaał, w rozmaitych jej numerach, o 
cesarzu niemieckim, jak : KartaUchenprinz, 
Kaiser Bomba, i t. p., oskarża tych trzech 
panów prokurator:

“ l ) o  nieprzyjaźne działanie przeciw rzą­
dowi i konstytucji państwa saskiego, w celu 
zupełnego ich zniesienia, i o podniesienie 
buntu przeciw konstytucji państwa saskiego 
i cesarstwa niemieckiego.

2) o powzięcie zamiaru zniesienia obe­
cnego rządu saskiego i w ogóle niemieckie­
go, i to w ten sposób, iżby na gruzach ce­
sarstwa niemieckiego powstała ogólna rzecz­
pospolita z proletarjatem na czele, aby z* 
jego pomocą prawa czysto komunistyczne i 
socjalne zaprowadzone być mogły. “

Do obozu przeciwników ustawy °. naa7 
zorze szkolnym, przystąpili i demokraci nie­
mieccy. Na zgromadzeniu swojem, tydzień te­
mu, stowarzyszenie demokratyczne w Berli­
nie oświadczyło się otwarcie przeciw nowej 
ustawie szkolnej, a DemoTcrat■ Atg. tak mo­
tywuje to oświadczenie:

„Powiększając siłę państwa, powiększa 
się siłę despotyzmu, » ponieważ ustawa o 
nadzorze szkolnym daje absolutyzmowi po­
żądaną sposobność zapewnienia sobie na całą 
przyszłość idei państwa, która dziś stoi u 
steru, przeto demokracja jako przeciwniczka 
idei państwa, mnsi być przeciwniczką ustawy 
szkolnej. “

W Izbie saskiej odrzucono wnioski, aby 
duchowni nadzór nad szkołami, i zasia­
dali w radzie przewodniczącej szkołom. Za­
żądano rządu, aby przedłożył projekt u- 
stawy dla szkół wyższych.

W badedskiej Izbie niższej uchwalono, 
aby zakonnicy i braciszkowie nie mogli peł­
nić obowiązków nauczycieli publicznych, za­
broniono także członkom zakonów, istnieją­
cych bez pozwolenia rządu, wyręczać pro­
boszczów w duszpasterstwie i odbywać misję 
pobożne.

O trzęsieniu ziemi, które się dało uczuć 
w rozmaitych miastach północno niemieckich 
National Ztg. pisze :

„Wstrząśnienie w Berlinie było tak sil­
ne, że o godzinie czwartej popołudniu, na 
przestrzeni od ulicy Postdam aż do bramy 
Wodnej (Wasserthor) meble we wszystkich) 
domach ruszone zostały z miejsca, a zegary 
ścienne stanęły. Ruch był falisty, i zdawał 
się iść od połuduio-zachodu na północno-za­
chód. W Halle wstrząśnienia dały się uczuć 
o godzinie trzeciej popołudniu z wiatrem 
południowo-zachodnim. W Weimarze słychać 
było trzaskanie w wielu domach, wiele śzyb 
pękło, i chwilami dawał się słyszeć huk pod­
ziemny, jakby zbliżającego się parowozu. Do­
strzeżono podobnych objawów w Erfurcie, 
Gotha, Kosen, Apolda, Sulga i Lipsku."

Bismark wyjechał do swoich dóbr, nie­
dawno mu ofiarowanych przez cesarza, w 
Lauenburgu. .Zabawi tam przez parę tygodni.
U a ' ii III Hiszpania,
l-iui • :. ' ■< i...'  !' - j

Na podstawie wiadomości, które nas do­
chodzą z Hiszpanii można przypuścić, że 
przygotowują się tam ważne wypadki. Poło­
żenie króla Amadeusza z każdym dniem sta­
je staje się trudniejszej Wszystkie różnoro­
dne stronnictwa, republikanie, radykały, kar- 
liści połączyli się już jakoby stanowczo prze­
ciwko obecnemu gabinetowi, opierającemu 
się jedynie na unjonistacb, to jest, osobistych 
zwolennikach pierwszego ministra Sagasty.

Dziennik Epoca donosząc o tem już 
jakoby stanowczem połączeniu się wszystkich 
stronnictw opozycyjnych, dodaje, że w ode­
zwie ich nie "ma najmniejszej wzmianki o 
królu, ani o dynastji. lgualdad  przygotowu­
je publiczność na ewentualność abdykacji 
lub odjazdu króla, któremu już według ko­
respondencji N or da, nie podobna się dłużej 
utrzymać. , W jednym z hiszpańskich portów, 
pisze lgualdad, oczekiwaną jest w tych 
dniach włoska fregata „Novara“, ma ona 
zabrać na pokład pewną rodzinę włoską. 
Wczoraj sprzedano 11 Par koni z króle­
wskiej stajni a liberja pałacowa otrzymała 
rozkaz pozrywać litery A .  Wolności grozi 
wielkie niebezpieczeństwo. Nadzwyczajne wy­
padki wiszą w powietrzu, unioniści przy- 
gotownją zamach stanu."

Bardzo więc być może, źe obecne natę­
żone położenie w Hiszpanii rozstrzygnie się 
albo zmianą tronu lub też zamachem stanu. 
Rząd nie zasypia gruszek w popiele i stara 
się przygotować należycie na przyjęcie rewo­
lucji, a może nawet ma zamiar ją  uprzedzić 
zamachem stanu. Niedaleka przyszłość to 
nam okaże; pod słońcem Hiszpanii zamiary 
dojrzewają prędko.

W sprawie oświaty ludu.
Otrzymujemy pismo uastępujące:
Uznałeś Szanowny panie redaktorze za 

stosowne i korzystne w nr. 61. twej Gazety 
do publicznej podać wiadomości kilka uwag, 
jakie mnie •stojącemu po za walką stronnictw 
i dzienników, niemieszającemu się do ich po­
lemiki natchnęło moje uczucie polskie. Cho­
ciaż uwagi, te były rzucone ua papier bez 
tego opracowania, jakie się artykułom d0 
druku przypuszczonym należy, jakkolwiek pi­
sząc do osoby, o której byłem pewny, ze 
mnie zrozumie, dotykałem tylko kwestyj me- 
rozwijając ich, niemam jednak za ogłoszenie 
tego listu najmniejszej pretensji, a owszem 
wdzięcznem za to jestem , bo nareszcie im 
więcej głośnej prawdy tem lepiej. Ta z a ś , 
głównie ztąd wynikła korzyść, że dla ludzi 
co czytają pisma galicyjskie i zastanawiają i

się nad rzeczą, jest oto pora ocenić wartość 
pewnych organów, nie po tem co im przeci­
wnicy zarzucają, ale po sposobie w jaki się 
one bronią.

Na zarzuty zrobione w irjoiin liście K ra ­
jow i, zarzuty bardzo wyraźne i jasno okre­
ślone, s to jak a  ten organ znalazł odpowiedź:

„Gazeta Narodowa zamieszcza list ja ­
kiś prywatny, który jak sama powiada „nie 
był do druku" a który uderza na K raj za 
to, źe składce na szaoły ludowe z a d a j e  
j a k i e ś  „ciosy". Dla scharakteryzowania te­
go listu, zacytujemy z niego tylko następu­
jący frazes: M il jo n  w y d o b y ć  z G a l i c j i  
t o  d z i e c i ń s t w o .  Rzeczywiście ten list „nie 
był do druku!" nie mamy też potrzeby mu
odpowiadać. “

Straszny to jednak brak dowcipu u tych 
panów jeżeliby zagłuszyć prawdę, nic innego 
znaleźć niemogą jak studenckie:

— Niegadam z tobą...
Ależ panowie, ta stara płachta udanej 

wyższości, w którą się utulacie, gdy was kto
0 rachunek z czynności zapyta, to łachman 
wytarty i ludzie się na nim znają. Cały 
świat wie, źe to nie purpura żadna, ani au­
reola zasługi, która uwalnia pewne znakomi­
tości od odpierania zaczepek. Jesteście dzien­
nikarzami, ludźmi, obywatelami jak każdy 
inny. Gdy występujecie publicznie, każdy ma 
prawo zapytać dla czego tak , a nie inaczej 
robicie, a waszym obowiązkiem wyjaśniać. 
Jeżeli nieodpowiedzieliście, to dla tego... źe 
powiedzieć niemoźecie.

Ale jakże wy nisko stawiacie czytelni­
ków waszych? Z jaką pewnością liczycie na 
ich ignorancję?... Piszecie, źe list ów uderza 
na K raj za to, ze ten składce na szkoły lu­
dowe zadaje j a k i e ś  ciosy. A więc list ten 
nie wymienia j a k i e ,  i oskarża was ogólni­
kam i? A gdyby tez, który z waszych czytel­
ników zajrzał do 61. nru Gazety Narodowej
1 przeczytał ten list, Coby pomyślał o wa- 
szem j a k i e  ś?

Dl a  s c h a r a k t e r y z o w a n i a  tego listu 
przytaczacie wyrazy: „Miljon wydobyć z Ga­
licji to dzieciństwo." Wyrażenie to w wa­
szych oczach jest tak szalone, tak dziecinne, 
tak głupie, źe chwytacie je i stawiacie przed 
waszymi czytelnikami wołając: „Patrzcie! ten 
człowiek chce Galicję z całego miljona obe­
drzeć na jakieś tam szkoły, jemu się zdaje, 
źe Galicja może i zechce się zdobyć na taką 
sumę dla jakiejś oświaty ludowej... to warjat! 
nie ma co z nim gadać, do czubków z n im !“

A jednak panowie, to wasze zdziwienie, 
to uburzenie wobec tego frazesu, was wła­
śnie charakteryzuje.

„Miljon wydobyć z Galicji na szkoły, to 
dzieciństwo" powiedziałem i powtarzam. 
Czy Galicja go da? Niewiem nawet: wą­
tpię dziś, skoro w liberalne niby organa 
tak popierają składkę, jak Wy panowie j e. 
żelii nic się robić nabędzie, jeżeli ultramon- 
tańskie dzienniki i księżą będą przeszkadzać 
z zasady, a postępowi będą szydzić % oświa- 
ty i składek na nię z niewiadomych powu- 
dów, to naturalnie składka nie będzie jakbj 
być mogła. Ale przy Jakiei takieJ czynności,
przy jednozsodnein ^ ,
przy tym nawet stopniu letniego patrjotyzmu
jaki ożywia inteligencję Galicji, może ona zło­
żyć bez wysileń, bez ofiar, bez postów na­
wet, bawiąc się i  żartując ten miljon.

Chcecie panowie dowodów. Wszak macie 
pretensję uchodzić za realnych — za opiera-, 
jących wszystko na cyfrach. Więc zobaczcie 
w statystykach ile G alic ja  płaci podatków, 
ile miljonów morgów jest w rękach inteligen­
cji, ile jest .chrześcijańskiej ludności miejskiej.'

Obliczcie także w przypuszczeniu ile z 
tej Galicji rok rocznie wysysają wiedeńscy 
kapitaliści, ile nasi właśnie koncessjonarjusze 
kolei na niej zarabiają, a zobaczycie źe ten 
miljon zmaleje wam wobec tamtych, na któ­
re się rok rocznie kraj zdobywa i zdobywać 
musi.

Ja  wam inny postiwię dowód.
W Poznańskiem ni teatr, którego akcje 

są także składką, bo uiemogą i nie będą 
procentować, zebrano oioło 100 tysięcy tala­
rów, dziś na szkołę Zabikowską, również 
interes bezprocentowy, przyjdzie zebrać 30 
lub 40 tysięcy najmniej. 1 tam lud nie daje 
na takie rzeczy, tylko iiteligencja — a jeżeli 
właścicieli ziemskich jest w Galicji przynaj­
mniej 10 razy tyle co wPoznańskiem i P ru­
sach, to mieszczaństwo zamożne galicyjskie 
polskie najmniej 50 razy przewyższa tamto i 
liczbą i. kapitałami.

Jeżeli więc tam, na cele niegwałtowne, 
tylko użyteczne mógł się zebrać miljon zło­
tych polskich, dla czegóż w Galicji, gdzie in­
teligencja także 15 razy jest liczniejszą, nie 
mogłoby się zebrać z łatvością 4 razy tyle 
na sprawę, od której przeszłość Galicji, jej 
rola w stosunku do Austrj i Polski, wreszcie 
jej dobrobyt zależy? Tak,gdyby nasza inte­
ligencja czuła i myślała tik, jak  czują i my­
ślą pod zaborem pruskim wszystkie warstwy, 
gdyby w niej była ta ofianość jaka jest w 
tamtych braciach, wydobyde z Galicji nie 
miljona, ale dwóch lnb triach byłoby rzeczą 
łatwą „zabawą dziecka."

Ale i to przyznać tzeba, źe w Po­
znańskiem żaden dziennik ńeśiniałby dowo­
dzić, źe oświatę ludu moźft na później od­
łożyć, i że towaraystwo oświaty ludowej i 
jego cele są wymysłem mazycieli.

Na jakiej więc podstavie i w imie ja ­
kich danych statycznych pnowie z K raju  
uznaliście frazes o możność wydobycia mil­
jona z Galicji za taką niedrzeczność, że on 
was aż od odpowiedzi uwaliał?

Czy zdaniem panów piska inteligen­
cja Galicji zdobyć się nie noże na zmniej­
szenie swych dochodów rocnych o 50.000 
zł. bo ofiara miljona o tyle j  uszczupla? Czy , 
w ciągu roku ze zwykłych wfiatków nie może 
odrzucić na składkę miljona',.. tj. mniej wię­
cej 5 guldenów na głowę, licąc najbogatszych 
a nielicząc ludu.

Czy panom mój frazes wydał się tak 
niedorzecznym z moralnych 'zględów? Więc 
galicyjska inteligencja tak {gniła i tak się 
wynarodowiła, zdaniem waszm, że nie ze­
chce i nie potrafi skorzystać z jedynej i o- 
statecznej może sposobności vyleczenia choć

trochę najgłębszej swej rany, która zarówno 
państwu jak  społeczeństwu grozi? A może 
sądzicie, iż wasza teorya wypowiedziana w 
pierwszym artykule p. t. „ N a s z e  p r o j e 
k t a i l u d  n a s z "  tak się już przyjęła w 
umysłach, że cały kraj razem z wami dzia­
łanie komitetu uzna za marzycielstwo ?

Raczcie odpowiedzieć na to panowie! 
Niechże się świat nareszcie dowie, dlaczego 
moja wiara w możność i łatwość wydobycia 
miljona guldenów z pięuomiljonowego kraju 
i na cel szanowany i uznany przez wszyst 
kich, tak się śmieszną wydała panom, takiem 
ich politowaniem dla autora przejęła?

Nie panowie! Zbywanie głosów prawdy 
milczeniem, udawanie wielkich ludzi, którzy 
nie zwykli na krzyki odpowiadać, obrzucanie 
kogoś karczemnemi przezwiskami, wszystko 
to nic nie pomoże i sprawy nie załatwi.

Każdy Polak, każdy obywatel, każdy 
czytelnik ma prawo interpelować tych, co 
publicznie głos podnoszą. Jeżeli interpelacja 
ma podstawy, odpowiedzieć na nią trzeba. 
Sprawa składki jest zbyt ważną, żeby było 
wolno Dyć w niej dwuznacznym. Trzeba być 
za nią, albo przeciwko niej, jasno, stanowczo 
i otwarcie.

Nikt się wstecznym dziennikom nie 
dziwi, ze jej nie chcą lub ją  ignorują, boć 
one otwarcie są za ciemnotą, bo w ciemno­
cie siła i życie tej partji. Są oni więc kon­
sekwentni tylko. Wprawdzie i tam instynkt 
polskości, instynkt choćby człowieczeństwa 
powinien przemódz zaciętość koteryjną, ale 
gdy tak nie jest, . to trudno. Tam przynaj­
mniej jest logika. Nie chcieli przymusu, nie 
chcą składek, bo nie chcą oświaty.

Ale organowi, który się ma za postępo­
wy, niewolno być niejasnym w tej sprawie. 
Tymczasem wy panowie z K raju  unikacie 
tego wyjaśnienia. Dwa blizko miesiące mil­
czeliście o tym przedmiocie, odezwę i in­
strukcję komitetu wydrukowaliście bez ża­
dnych uwag, bez słowa zachęty; potem wy­
stąpiliście w znanym artykule wprost przeciw 
składce i oświacie.

W kilka dni później drukujecie artykuł 
b. Miłkowskiego (nr. 50. Kraju), w którym 
tenże powiada, „źe oczom swym nie wierzył, 
by takie teorje w polskim dzienniku i po 
polsku drukowane były", a drukujecie go z 
dodatkiem, że „z szanownym autorem n ie  
we w s z y s t k i c h  punktach się zgadzamy". 
Nie we wszystkich? a więc są takie, w któ­
rych się panowie z nim zgadzacie? Czynie? 
to ciekawa, bo jego artykuł jest od początku 
do końca^ zaprzeczeniem waszego redakcyjne­
go, i jeżeli jest choć w j e d n y m punkcie 
słusznym, wasz jest nonsensem. Mnie nie 
raczyliście panowie na podobne odpowiadać 
zarzuty, z przyczyny, źe list mój nie był 
przeznaczony do druku.

Otóż dziś piszę do druku, i zapytuję się 
was, a raczej dziennika, jak się zapatrujecie 
na składkę rozpoczętą? Dlaczego tak uparcie 
o niej milczeliście? Dlaczego później, zamiast 
rozgrzewać i zachęcać, staraliście się i środki 
ośmieszyć, i ważność celu zmniejszyć, i o- 
ziębić w sze lk ą  w ia rę  w pow odzen ie  z a m ia ru ?  
Z k ą d  ta  n ie ła sk a  d la  nam ierzone j s k ła d k i7
Wszak ona ani dobrobytowi nie przeszkadza, 
ani wybudowaniu sieci kolei w Galicji Zacho 
dniej! Czyżby obawa była, że składkujący 
zbyt się wyczerpią na składkę? Ale cóż zna­
czy milion wobec takiego przedsiębiorstwa? 
Zresztą przecież i ta k ’ nie za nasze pienią­
dze kolej ta stanie. Ale dlaczegóż z taką, 
godną uwielbienia gorliwością, popierając je ­
dno n a r o d o w e  dzieło, jesteście panowie 
tak niełaskawi na drugie, może nie tak świe­
tne, ale kto wie czy nie pilniejsze i wa­
żniejsze ?

Więc, panowie, z góry traktujący piszą­
cych n ie  do d r u k u ,  miejcie raz odwagę 
powiedzieć, czego chcecie, gdzie stoicie, do­
kąd idziecie? Właśnie pora. Składka to 
na szkoły — mająca być zarazem symbolem 
wstąpienia na nowe drogi po stu latach wę­
drówki; wielkością i neutralnością celu — 
chwila ’ do tego wybraną staje się na teraz 
chorągwią narodową. Jestto jeden z tych 
rzadkich sztandarów, pod którym mogą się 
skupiać wszystkie stronnictwa, nic ze swych 
przekonań nie poświęcając. Nawet najzacięt-. 
szy ultramontanin, gdyby miał odrobinę ro­
zumu w mózgu, może biedź ze składką, bo: 
przecież i w państwie Kościelnetn były szkół­
ki ludowe, i umieć czytać, nie jest jeszcze 
grzechem. —

Wszytko więc, co w Galicji polskie, po­
winno  ̂ się koło tego sztandaru gromadzić, i 
da Bóg zgromadzi się też bez wątpienia. Z 
tego zaś ta Jeszcze wyniknie korzyść, źe ma­
ski spadną i ze zobaczymy, kto co wart, że 
się obliczyć i ocenić będzie można. Może 
też po tej próbie mniej będzie blagi, a wię­
cej uczciwości i prawdy.

Tymczasem ci, co przemawiają codzień 
publicznie, co niby kierują oświatą, powinni 
stanąć jasno i wyraźnie. Jeżeli niechcą skład­
ki, jeżeli niechcą oświaty, niech powiedzą ja ­
sno, otwarcie, niech stawią argumenta swoje.

Wtedy inaczej myślący odejdą, pochwa­
lający te teorje zgromadzą się. Nikt przy­
najmniej oszukany nie będzie kłamanym 
liberalizmem, żadna dusza poczciwa wie­
rząca w druk, nie pójdzie wbrew sumieniu i 
poczciwym instynktom. Każdy będzie wie­
dział czego się trzymać i będziemy nazywali 
po imieniu."

l. '! r ‘[ .

Nareszcie i ksiądz Podolski z uznaniem od­
zywa się w swojem piśmie o potrzebie oświa­
ty, ale nie może przebaczyć centralnemu 
komitetowi, źe do składu jego należą 
„rabini".

Szczutek w ostatnim numerze pod por­
tretem szanownego posła Skrzy ńskiego, który 
podaje, pisze: „Jeden z tysiąca co tysiąc dał 
na oświatę."

W mieście słyszymy narzekania na brak 
istotnego zainteresowania się członków ko­
mitetu miejskiego sprawą składek.

K r o n i k a

• * Kurjerek lwowski. Przy reorganizacji'
, tea tru  polskiego we Lwowie, potrzeba było- zasi- 
| lić się koniecznie siłam i artystycznemi z innych 
I teatrów polskich, mianowicie z Krakowa, W arsza- 
j wy i Poznania. Otóż p. Koźmiau, obecny dyre­

ktor sceny krakowskiej staną ł do odporu w swym 
„A fiszu teatralnym ," spodziewając się, i i  wycie­
czkami na komitet założycieli lwowskiego Towa­
rzystwa akcyjnego, odstraszy swych artystów od 
angażowania się do lwowskiej sceny. Nic to je ­
dnak nie pomogło. Gdyby cała subwencja, k tó ­
rą tea tr krakowski pobiera od rządu i  od sejmu 
w kwocie 1 0 .0 0 0  zlr., obracauą była Da podnie­
sienie sceny, te a tr  krakowski mógłby odpowiednio 
opłacać artystów, i nie potrzebował się obawiać 
ich dezercji do scen innych. Lecz gdy większa 
połowa idzie na synecury, a dla sceny samej za­
ledwie okrawaki zostają —  więc naturalną je s t 
rzeczą, źe tea tr lwowski może znakomitsze do sie­
bie przyciągnąć siły, gdyż tu  i publiczność jes t
0 wiele liczniejszą ja k  w Krakowie, i te a tr  o- 
bszerniejszy . tak , że dwakroć tyle przjuoai docho­
du dziennie co krakowski, i em erytura zapewnio­
na, i przez cały  lok  stale mogą się odbywać 
przedstawienia, nie potrzeDnje więc Towarzystwo 
sceniczne włóczyć się przez kilką miesięcy co 
roku! i n i' l im

Po raz pierwszy tea tr lwowski przestaje być 
spekulacją czy jednego człowieka, czy ąpółki, a 
s ta je  się niejako własnością powszechności, czyli 
wszystkich prawie uczęszczających do tea tru . A- 
kcje na małe kwoty u ła tw iły  wszystkim klasom 
wzięcie udziału w tej współwłasności sceny tu ­
tejszej. Akcjonarjnsze nie będą pobierać dywi­
dendy, lecz cały  czysty zysk w jednej połowie i- 
dzie na tantiem y dla artystów, 'w drugiej połowie 
na podniesienie sceny w ogóle. Wprowadzenie 
w życie tego pomysłu, potrzebowało i prawdziwe­
go poświęcenia dla sztuki ze strony tych co się 
podjęli kierowania całą sprawą, zanim Towarzy­
stwo akcyjne wejdzie w życie. Musieli oni bo­
wiem nio tylko znaczne kwoty złożyć na kancje
1 urządzenie nowego przedsiębiorstwa, ale na wet 
całym swym majątkiem ręczyć solidarnie za do­
trzym anie kontraktu. W razie niepowodzenia na­
rażają  się na ogromne stra ty , w razie powodze­
nia żadnego a żadnego zyskn mieć nie mogą. 
Pod podobnemi warunkami nie było jeszcze za­
łożycieli akcyjnego Towarzystwa.

A podjęii się jednak tegu 1 wiel­
kiej pracy i wytrwałości wymagającego zad an ia , 
ażeby z jednej strony nie dopuścić dalszego 
trw anią sceny i opery niemieckiej we Lwowie, na 
co się zanosiło, z drugiej strony, ażeby nie do­
puścić, aby scena s ta ła  się haremem, lub tież 
sceną dla .ofenbachial lub lubych skażonej mo­
ralności sztuk. Po zniesieniu przywileju . tea tra l­
nego po raz pierwszy scena lwowska n jrza ła  się 
w polożaniu, iż m ogła dobijać się o1 palmę 
pierwszeństwa między scenami polskiemi, nie wyj­
mując i w arszawskiej. Do osiągnięcia tego celu 
putrzeba było wciągnąć w spółdziałalność i pu­
bliczność całą . Jedynie utworzenie ‘ akcyjnego 
bez dywidend Towarzystwa można było to osią­
gnąć. Myśl ta  znalazła  silny odgłos w rhióśćie 
i w k ra ją  naszym, jak  świadczą liczne zapisy na 
akcje. Za tym prz vH -d aJ T  t>ę3ą m nsialy ~ pójść i 
sceny ińhe, krakowska przedewszystkiem. ——

N atura lna  rzecz, że przedsiębiorą# tak ą  ra ­
dykalną reformę w stosunkach tea tru  ! i publi­
czności. oddając najwyższy nadzór , k ierunek 
sceny walnym zgromadzeniom, m usiani naruszyć 
rozmaite partykularne in teresa, które tę  raz jak  
węże, które przydeptano —  bbdabśzą syki 
swe. Tak syczy oiągle dziennikarz lwowski, 'Co 
ssał przedsiębiorstwo .tea tra ln e  lwowskie, ,bo jnż 
dalej nie będzie mógł ssać przedsiębiorstwa, 
którego rachunki nie będą ta jn e , lecz ogłaszane 
będą drukiem i przedkładane i rozbierane na 
walnem zgrom adzeniu, tak  Byczą inn i niezaan- 
gażowani, przygotownjąc paszkwile, któremi się 
zemścić chcą, tak  syczy j dyrekcja krakowska 
w swym Ąfiszn teatralnym , bo widzi, J ż  zupełna 
przem iana stosunków sc en y  i w Krakowie n a ­
stąpić m u s i .  Jak  to wygodnie dla niej było, 
iż te a tr  lwowski by} nędzny, źle kierowany, 
pod dyrekcją pana Milaszewskiego, 'Ź aduem n 
artyście krakowskiej sceny nie przychodziło na 
myśl przenieść się do Lwowa. T eraz inaczej się 
dzieje. Dawniej hr. Skorupka z panem Ko- 
źmianem zamierzali przy krakowskim i lwowski 
tea tr objąć. Gdyby to się było powiodło, cdby 
to za szczęśliwe były czasy ! A rtyści i artystk i 
staliby się byli niewolnikami baszów. Sceny 
poznańskiej nie było jeszcze, warszawska wów­
czas nie m yślała o podniesieniu d ram at#  i 
traged ji.

Do Towarzystwa dramatycznego angażowani 
są p. Aszpergerowa, p. Ładnow ski, pp. NoWa- 
kowscy, Linkowscy, Wolańsey, Hubertowie, Raw­
scy, p. Rndkiewiczówna, German, Niewęgłowska, 
pp. Stanisław  Dobrzański, Baranowski, Dębicki, 
Kwieciński, Konarski, Podw yszyóski, Gaiasiewfefc, 
W alewski. Angażowana, m a być panna Ł apińska 
z W arszawy, Deryng, Gajewska, p. Wardzyński. 
P anna Popielówna i p . Rapacki przyjeżdżają na 
role gościnne już w kwietną niedzielę do LwowU.
W m aju zaś przybędą pairi Modrzejewska i pan 
Ja n  Królikowski. Z dotychczasowego sk ładu  uby­
wają jedynie pp. Królikowski, Szymański, L e ­
szczyński i panna Zalewska, przybywa źaś nato­
m iast nowych 11 artystów i 7 artystek, a mię­
dzy tym i kilka talentów pierwszorzędnych.

O rkiestra będzie znpełnie zreorgahizowaua, 
a  chóry do opery po większej części sprowadzane 
z Warszawy. Pierwszym kapelmistrzem orkiestry 
będzie p . Schurer, drugim  Jarecki z Warszawy, 
trzecim p. Kozłowski. Dwunastu nowych m uz/" 
ków do orkiestry przybywa przed W ielką noe<b

Z ogrodu pani M arji Czermiańskiej, przy 
ulicy Kurkowej, sk rad ł zeszłej nocy niewiadomy 
sprawca kilka ułów z miodem.

Przeszłej nocy o godzinie J l " ej pomocnik 
golarski H rittner, rzucił w złośliwym zamiarze 
przez okuo duży kamień do pomieszkania bnch- 
haltera  M. Losch, pod 1. 1 4 0 3/4> którym w y tłu k ł 
trzy szyhy i omal nie tra fił w głowę Losoha.
Śledztwo karne zarządzono.

—  Do Administracji Gazety Narodowej 
nadesłano d l a  k s z t a ł o ą c e j  s j ę  m ł o d z i e ­
ż y  p o l s k i e j  za granicą składkę zebraną za po­
średnictwem p. K asparka, burm istrza m iasta Sam ­
bora 53 złr. 5 0  ct.

D la  p a n i  C z e r m i ń s k i e j  w d o w y  
D. D. 5 złr.

—  Dyrekcja T o w a rzy s tw a  pomocy nau­
kowej na posiedzeniu swojem d. 12 . marca b. r .



odbytem, udzieliła z funduszów swoich następu­
jącym  uczniom stypendja miesięczne:
’ ■ '' 1) Capiński Piotr, uczeń 6 kl. gimn. akad.
lok. 6. cel. 3 zł. miesięcznie. 2 ) Chablo Ąn oni 
ucz. 2. kl. gim. F ran . Józef, lok- 5- ce > ' , 
mies. 3) Dejm an M arjan 5 . kl. gmin. a■ a v  u . 

cel. 4  zł. mies. 4 ) Gabryel Joanna, 
kl nr>. Ormianek 1.. 6 cel. 3 zł. 5) H la-

4. cel. 4 
3 kl. gim- ak. 1.

1.
6 . kl. pp. Ormianek , 
disz H enryk 3. kl. gimu. Fr. Józ
zł. m. 6 j  Komarzyński .Stefan 3
4 . cel. 4  z ł. m. 7) Koss Jan  • • g -
a k a d .1 .1 .  cel. 4  zł » •  J > 4 f ł . m. 9 ) ^  
ucz 6 kl gim. ak 1 .1 .  ej j 6 . 3

4  zł. 11 ) Tauleczek A .o g rski ^  nej

k1 ^ 1  i 3 ) W indy:
s t w  t e z !  1. kl. g - n  Franc. Józ. 1. y. cel.

3 Zł‘sSpmdja 40 ^  UCZuiowie p0‘

SNadto J d z S S 1 dyrekcja Towarzystwa po­
m o c y  "naukowej 5 uczniom jednorazową zapomo­
gę w kwocie t>8 z I- . ™laaowicie: dwom po 15
£  dwom po 1 °  ^  1edu^ u  8 zł.

Z  dyrekcji Iow. pomocy naukowej, 
i 'We Lwowie d. 14, 1 3 7 2 .

S. Sobieski, R s A ndrzej M azurak,
PrezeS' dyrektor.

—  P rz e g lą d u  le k a rsk ie g o  nr. 10 . zaw iera :
Kaczorows 1 . prawozdanie o ospie, która pano­
w ała nagminnie w P<iZnauju w r _ y g 7 i ze szcze-
gólniejszem uwzględnieniem chorych, pielęgnowa- 
Bycli w szpitalu miejskim (dok). Stella-Sawmki:
0  leczeniu żylaków (dok )  Zielewski: Rzecz o 
zas osowaniu zimnych kąpieli i natrysków w zi- 
mmcy. Przegl. iit. zag r.: O chininie. G. v.
1 d v  wk b ’wie zmian powietrza na ustrój 
mdzki. Leki nowe. W iad. urzęd. K ronika i rozm. 
Wiad. bibliograficzne. O dcinek : O znaczeniu 
drzew pod względem gospodarstwa krajowego i 
zdrowia publicznego. N ekrologia.

—  Obwieszczenie. Dla ponownej wizytacji 
nieprzyjętych aspirantów  na jednorocznych ocho­
tników będą urzędować komisje superarbitrujące 
przed rozpoczęciem tegorocznego regnlarnego po- 
bern dnia 26  m arca t». r., w  następnych zaś la ­
tach zawsze na dniu 25 . marca; gdyby zaś na 
ten  dzień przypadła niedziela lub święto jakie, 
następującego dnia, a to : w Krakowie, Tarnowie, 
Lwowie, Czerniowcach, Brzeżanach i S tryju, co 
się uiniejszem do powszechnej podaje wiadomości.

—  W yciąg  z klasyfikacji uczniów szkoły 
gosp. wiejskiego w Dublanacli na pierwsze pó ł­
rocze 1871 /2 .

Uczniowie roku I I I .
Karol Bazyli post. bar. dobry, praca bar. dobra. 
Bielski Edmund posi. bar. dobry, praca bar. d. 
H ilszer Paw eł post, dobry, praca bardzo dobra. 
W ejgel W ładysław  post. dostateczny, praca dobra. 
Stawiarski Bogdan post. dostateczny, praca dobra. 
Staifkel FeLik,- postęp dostateczny, praca dobra.

Uczniowie roku II .
Biocki Kazimierz post. bardzo dob., praca bar. d. 
Studziński M ieczysław post. bar. d., praca bar. d. 
Zulaiif Tytus post. dobry, praca bardzo dobra. 
Thulie M a m  post. dobry, praca bardzo dobra. 
W alter Mieczysław post. dobry, praca bardzu d. 
Mysłakowski Adam post. dostateczny, praca dob. 
K u ry łło  Ludwik, post. dostateczny, praca dobra. 
Aulicli Edgard, postęp mierny, praca dobra.

Uczniowie rokn I.
Kubiakowski Ignacy, post. b. dob., pr. b. dobra. 
Dworski Kazimierz, post. b. dobry, pr. b. dobra. 
Lewa"dowski W ładysław , pos. b . d., p r. b. dob. 
Korecki Jan , postęp dostateczny, praca b. dobra. 
Niewiadomski J a n , post. dost., praca b. dobra. 
Hierowski Tadeusz, post. dosteczny, praca dobra. 
Jezierski Modest, post. dostat., praca dostateczna. 
Załęski Antoni, post. dostateczny, pr. dostateczna. 
Dąbski W ładysław , post. mierny, pr. dostateczna. 
Tarnowski Er. Jan , post. b. mierny, praca dostat.

Wolni słuchacze. *
W ołkowieki Tadeusz, uczęszczał na  wykł. b. reg. 
Rychter Bronisław , — —• regularnie.
Kruszewski W incenty, —  —  niereg.
Janiszew ski Ł ucjan, —  —  nierogul.
P P  P wa9a ' Powyższa lista nio obejmuje tych 
lecz’’ w t  w r - l s 7 l/7 2  do zakładu wstąpili, 
ozniów w y k i ' ^ 0 prowadzenia się z listy  u-

Z dyrekcji szkoiy08tah- , , . . .
Dnblany <j gospodarstwa wiejskiego.

_  Zamachy na t y c i - - l 872'. . ■
Przed ostatnim zamachem 0 ’c °  ^ W iktorji.

i S t .  l y *  7 k“ “ »
chy. I  ta k :  10 . czerwca l8 4 o  r . «ąma-
w arjat, nazwiskiem Edward Orford, do 
i księcia A lb e rta ; w m aju i czerwcu 1 8 42  nZy  
nili to samo John  Francis i Bean; Robert p ataj 
dawniej porucznik przy huzarach, uderzył w Ł a j ( 
1 8 5 0  r. królowę kijem po głowie, pomiął jej 
kapelusz i zadrasnął tw arz, na co królowa rze­
k ła  do swego woźnicy: „Jedź dalej, me jes em

ranną p 0 dlipce- Z wiarygodnych źró-
. In przewielebny duszpasterz

“ i J T ftS U a  im  B . * .
2 L * S  p. str-: K» z- 1
zbiera od chłopów podpisy na petycję do cesarza 
o bezpośrednie wybory do Rady państwa. Ksiądz 
ten od dawna już słynie jako propagator sąsie­
dniego państwa, od ktorego pobiorą subw encję; 
to też aiedziw, źe w chwili, kiedy chodzi o do­
bro nasze, dostał bzika, i chce koniecznie w in ­
teresie tegoż państwa nam naprzeciwdziatać, aby 
tym sposobem wszelką możliwą ugodę z Galicją 
iąż W samym zarodku zniweczyć.

Lud nasz, niestety ciemny i jeszcze bardzo 
zacofany, daj® âda m ataczowi uwodzić, i g a r­
nie się tłum nie na przedstawienia swego „jego- 

śei“ do podpisów. Podajem y ten fak t do wia- 
Z n o ś c i ostrzegając publiczność, aby wiedziała, 
jakich  członków ma w swoim gronie, ze jeszcze 
znajduje się między nami moskiewskie plugastwo, 
które zaledwie co wznoszące się filary ugody mię­
dzy oboma narodowościami Galicji tajem nie pod­
kopuje. A co nas najbardziej boli, je s t to :  ze 
tak i długowłosy chapoknysz moskiewski żywi sie. 
Chlebem galicyjskim !

—  P o d z ięk o w an ie . Swietua reprezentacja 
Rady powiatowej w Zbarażu chcąc się choć w 
części w celu zachęty do utrzym ania biednych 
uczniów tutejszego sem inarjum przyczynić, prze­
s ia ła  na ręce dyrekcji datek w kwocie 10 0  zł. 
do rozdzieleuia między najbiedniejszych uczniów 
zakładu. Podając tę w sprawie oświaty okazaną 
gorliwość do powszechnej wiadomości sk łada  dy­

rekcja świetnej reprezentacji Rady powiatowej w 
Zbarażu najserdeczniejsze podziękowanie.

Z dyrekcji c. k. sem inarjum  nauczycielskiego,
Tarnopol d. 12. marca.

D r Seweryn Dniestrzański.
Z K o łom yjsk iego . Dnia 9. t . m. znowu 

odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku 
jeduego z obrońców ojczyzny z r. 1 8 3 1 , Anto­
niego Bogdanowicza, właściciela dóbr Ostrowca w 
ziemi kołomyjskiej. Ur. w r. 1810  by ł jeden między 
pierwszymi, który pospieszył ua pole walki za 
ojczyznę w 1831 roku, dotrwawszy do końca, 
powróci! do domu, i osiadł na swoj ojcowiźnie w 
Ostrowcu

Był to człowiek, skromny, pracowity, który 
nie żyl dla siebie, tylko dla ludzkości, dla tego 
toż pomimo skrzętnej pracy i oszczędności ma 
ją tk u  nie zrobił.

Biedna nasza em igracja szczególnego w nim 
m iała ojca i opiekuna; w najkrytyczniejszych 
chwilach prześladowania tych biednych naszych 
biaci, kiedy przyszło dać im przytułek, schronie­
nie i pomoc, do kogo nieszczęśliwego wysiać? — 
do Ostrowca.., W Ostrowcu z u st ś. p. A nto­
niego Bogdanowicza, nie usłyszał wychodziec w 
czasach niebezpieczeństwa: „Mój dom m ają nie­
przyjaciele nasi na  oku."

Również i dia swych poddanych ongi, a 
współobywateli dzisiaj, by l prawdziwym ojcem; 
co stw ierdziły łzy włościan ua pogrzebie.

—  ( Cz.) Kołom yja 11. marca. Spieszę 
z wiadomością świeżą co rychło, aby się nią 
podzielić z wami jako w esołą nowiną rokującą 
dobre nadzieje. Skończyły się bowiem wreszcie 
u nas wybory do Rady gminnej i można śm iało 
twierdzić, że z małemi wyjątkam i tak  pomyślnie 
wypadły, jak  tylko sobie życzyć wypadało. 
W szelkie egoistyczne in tryg i naszych psendopo- 
postępowców i równonprawmonych, którym za- 
wdzięczyć mieliśmy Wybory daw niejsze, gdzie 
właśnie oni zasiadali w Radz:e w liczbie prze­
ważnej, rozbiły się o silne postanowienie i chwa­
lebną łączność obywateli kapotowych. T rzeba 
wam bowiem wiedzieć, że ta  klika, łudząc obie­
tnicami klasę rzem ieślniczą wchodziła z nią w 
kompromis, w skuteK którego m iałaby Rada 
g m in n a ’składać się w połowie członków z niej 
a w drugiej połowie z dających się powodować 
katolików. Kilku interesowanych dało się w isto ­
cie na lep uchwycić i  gard łu jąc  za tym kompro­
misem wprowadziło w życie dawną znaną wam 
już Radę taką, że z nią nie było dalej do wy­
trzym ania i że w końcu m usiała  być rozwiązaną. 
Ale klika ta  nie zaspała i teraz gruszek w po­
piele, jednakże ca ła  publiczność dobrze myśląca 
sparzywszy się, raz cofnęła się ostrożnie od li­
chych podszeptów i poszła za zdrowym rozsąd­
kiem, którego wynikiem niniejsze wybory. P rzy ­
znać tn  jednak potrzeba, żo obecne energiczne 
zawiadowanie gminą jakoteż przeprowadzenie 
szczęśliwo wyborów mamy zawdzięczyć w Cało­
ści p. B ., który bez przesady mówiąc wywiązał 
się zaszczytnie z swojego zadania. Spodziewać 
się należy, że zasiadając nadal w Radzie uie 
zaniedba niczego, coby było połączonem z do­
brem m iasta i pożytkiem obyw ateli, zwłaszcza 
skoro c a ła  R ada sk ładająca się z 1 2 -s tu  uczci­
wych obywateli kapotowych i przeważnie z do­
branej inteligencji tworzy zastęp silny, mogący 
śm iało stawić czoło m alej reszcie, któraby p ra - 
guę la  widzieć zawsze tylko n ieład  stary. W yra­
żamy przeto szczerze znpelną ufność w te raźn ie j­
szą Itadę, życząc jej z serca do wielkiej pracy, 
ja k a  ją  tu  czeka, „Szczęść B oże!11

—  Kołom yja dnia l o .  m arca. Umieszczone 
w szpaltach szanownego pism a pańskiego donie­
sienia względem pobicia p. br. K. przedstawiły 
stosunki tutejsze w takiem  świele, że ogólne 
bezpieczeństwo w Kołomyi w wysokim stopniu 
jest zagrożone, a gminę izraelicką w szczególno­
ści jako taką  poczytywać by możua, która wy­
padek ten  w ywołała.

Ponieważ my jako przełożeni tej gminy, 
podobne oczernienie jej w żaden sposób oboję­
tnie przyjąć nie możemy i nasze dłuższe milcze­
nie wedle ogólnej zasady qui tacet consentire 
videtur ,  jako przyznanie się do winy milczkiem, 
uważane być m oże; przeto widzimy się spowodo­
wani upraszać pana o umieszczenie niniejszego 
sprostowania w łam ach szacownego pisma p a ń ­
skiego.

Nie da się wprawdzie zaprzeczyć, że jeden 
ze słu g  propinącyjnych mojżeszowego wyznania 
i tegoż dwaj synowie znieważyli czynnie współ- 
dzierżawcę sąsiedniej wsi S. p. br. K . publicznie 
w rynka, co jak  skonstatowano (?) nastąpiło  z 
powodu poprzedniego pobicia (?) tegoż sług i 
propinacyjnego przez pana br. K. podczas by­
tności w  S ., dokąd rzeczony s łu g a  propinacyjny 

odbioru wódki dla propinacji by ł a,Q
tylko •• wszelako wypadek . ten uważać należy 
o d o s o b t w 0^ ?  osobisty> «  W -  czyn zupełnie 
w szyscy dobrze r°s ° . my’ Ja k również z nami i 
potępiamy i nie “ id*?™ W stopniu
wiedzialność na nas sn ’ v by za takowy odpo- 
mniej, że chrześcianie także  za™0^ 8)  a  to  tem  
swych wyznawców czynności u i e p r a w n e ^ o r f BZ 
me odpowiedzialnymi być nie m ogą. ź e  pod '  
tego wypadku większa jak  zwykle ilość ludność? 
a pomiędzy tym i izraelitów w rynku się znajdo­
wała^ przypisać należy jedyuie tylko przypadko­
wi, iz w łaśnie pod tę porę w domu przyległym  
do bndynku propinacyjnego a m iejsca tej sceny

sm utnej, synowa teścia swego grab iła , co wię­
kszy napływ  ciekawych ściągnęło.

Powołujemy się zresztą na rozprawę osta­
teczną przedsięwziętą w tej sprawie dnia 15 z. 
m. w tutejszym  sądzie powiatowym, przy której 
okazało się, że tylko wymienieni sprawcy tego 
zajścia za winnych uznani zo s ta li, z czego wy­
pływ a, że podanie, jakoby niezliczona ilość ży­
dów przy temże czynny ndział b ra ła , jes t oczy­
wistym fałszem  i zmyśleniem, co zresztą naw et 
i poszkodowany p. br. K. satn nie twierdzi.

Odsuwając Taz jeszcze od siebie wszelką 
solidarność z podobnymi faktam i pojedyńczemi—  
mamy zaszczyt pozostać z winnym szacunkiem. 
Salomon Wiselberg m. p., Jos. Chajes m .p., 
Jó ze f Funkenstein m. p. przełożeni gminy 

wyznania izraelickiego.

—  Rohatyn d. 9. m arca. (Szkoły lądowe ; 
nauczyciele ludow i; Towarzystwo przyj, oświaty 
powiatu rohatyńskiego.) W łaśnie m inął czas 
egzaminów półrocznych w naszych szkołach lu ­
dowych. Nie mogłem sobie odmówić tej przyję- 
mności, aby się przekonać o stanie naszych 
szkółek, o postępie dziatwy i z zadawanych 
dzieciom pytań wnosić o zdolności nauczyciela.
I  różne ztąd wyniosłem wrażenia, przeważnie 
niekorzystnej natury, któremi się z wami dzielę. 
Oto w jednem miejscu przeKonalem się o wy­
sokiej uczoności i znakomitym talencie nancza- 
nia ks katechety, który na egzaminie obecnych 
słuchaczy przekonał, że dziecko w 3. klasie 
może mieć już pojęcie o te o r ji  Darwina, tej 
niedowarzonej głowy, który śm iał tw ierdzić, że 
człowiek od m ałpy pochodzi! Nie do uwierzenia, 
a przec:eż p raw d a ! W inuem miejsen znowu 
coś innego się dowiedziałem Słuchajcie a wierz­
cie! Inny duszpasterz, proboszcz i katecheta 
wiejskiej szkółki, który, o ile z jego mowy i 
miny wnosiłem, wiedział tylko na którem  miej­
scu szkółka jego parafii stoi, kiedy chłopcy 
czytali powiastkę o psie, który naumyślnie 
zanieczyszcza huty przechodniom, aby pan jego 
będący z profesji ulicznym pucobutem m iał zaro­
bek, otóż ów głębokomyślący proboszcz zapytuje 
ch łopca: „Powiedz m i, dziecię, czy pies ten  źle 
czynił, czy dobrze, czy m iał on za to grzech, 
lnb nie?* —  Gdyby na innego chłopca tra fił, 
byłby mu odpowiedział: „ Je ś li ks. psy spowia­
dasz i rozgrzeszasz je , to najlepiej będziesz o 
tem wiodział“ —  ten  jednakowoż zarum ienił się, 
spuścił oczy i uznał, że na podobno zapytania, 
nie ma odpowiedzi.

W żadnem miejscu postępy dziatw y nie 
zadowolniły mnie, a przyesynę togo znalazłem  
w niezdolności nauczycieli, którzy nie pojm ują 
swego wielkiego powołania lub w skutek braku 
stosownego wykształcenia pojąć go nie zdołają. 
Jeś li oświata ludowa deską naszego zbawienia 
być ma, otóż należy się nam postarać przede- 
wszystkiem o dobrych, pojmujących swoje powo­
łania  nauczycieli w ie jsk ich ; leży to także w rę ­
kach panów właścicieli dóbr i księży, którzy 
chłopa przekonać mają, że nauczyciel nie jes t 
dla ith  towarzystwa w karczmie, lub do śpiewa­
nia w cerkwi, lecz do nauczania dzieci; gdzie­
kolwiek bowiem tylko byłem, zdybywałem się 
z takowem przekonaniem pp. włościan.

' ;  W ydział rady powiatowej rohatyńskiej prze­
znaczył pewną kwotę na  nagrody dla nauczycieli 
i 5 0  złr. na zakupienie nagród dla dzieci. Były 
to jednak martwe słowa, gdyż w żadnej szkółce 
nagród tych nie było. Inaczej postąpiło sobie 
Towarzystwo oświaty ludowej, które wysyłało
na egzam ina delegatów (prywatnej natnry) z 
książeczkami d la celujących dzieci na nagrodę. 
Pochlebnie wypada mi się wyrazić o wydziale 
tegoż Towarzystwa z Wym Malczewskim na 
czele, którzy przełam ują wszelkie przeszkody, 
aby tylko czynnie cele tego Tow. do skutkn 
przeprowadzać. Kiedy fundusze tego Towarzystwa 
szczupłemi się okazały, dano koncert, który pod 
każdym względem wypadł z powodzeniem. Ró­
wnież odbywają się w niedziele odczyty popu­
larne, które jakkolwiek dosyć są rzadkie, wielki 
jednak niosą pożytek. Przyjaciele oświaty ! p ra­
cujcie z taką szczerością i z takiem  poświęce­
niem dalej, a przyszłość będzie wam wdzięczną !

P . S. Zapomniałem w należytem miejscu 
donieść wam o tem, że w Nowosiółce w Prze- 
myślaóskiem je s t szkoła, jes t profesor, są dzieci, 
ale ńauki niema. Od roku już żadnych egzam i­
nów nie było. —  N ależałoby się postarać o 
zmianę tego opłakanego stanu.

—  Wiadomości literackie, naukowe i a r­
tystyczne.

— Kazimierz Gregorowicz, ^autor wydanego 
w Paryżu (1864) obrazka historycznego z epoki 
powstania greckiego 1 8 l9  roku p. t . : „K araiska- 
k is“ , i redaktor pisma zeszytowego tam że wycho­
dzącego p. t . : M yśl, (wyszedł jeden zeszyt) na­
pisał w dwóch tomach powieść na tle dziejowem 
z epoki drugiego i trzeciego rozbioru Polski p t . : 
„Odrodzenie w U padku". Pożądanem byłoby, a- 
żeby ta  piękna powieść jak  najprędzej w yszła z 
druku.

—  Ksiądz Seweryn Paszkowski, powszechnie 
szanowany proboszcz z Maciejowic a późnioj tu ­
łacz, przygotował do drnkn kilka dziełek treści 
religijnej i pedagogicznej, pomiędzy innemi ksią­
żkę „O wychowanin dzieci polskich".

•—  Kazimierz Kaszowski ukończył już w 
Tyg. I lu s łr .  zajmujący artykuł p t . : „K rytyka
literacko-artystyczna i jej trudności".

—  Przegląd K atolicki donosi, że w W ar­

szawie zamierzają założyć codzienne katolickie p i­
smo, któreby mogło toczyć walkę z przewrotną 
prasą waszawską, zwłaszcza z kierunkiem pozy­
tywnym, w jakim  się rozw ijają pisma nowozało- 
żone.

— Kłosy  drukują „Fedrę", tragedję w 5 
caktach G. Conrada, którą z niemieckiego prze- 
tlnm aczył W ładysław  L . Anczyc. ,,

—  Eustachy Tyszkiewicz zamierza wydąć od­
kryte przez siebie, niezmiernie ważne dla historji 
dokumenta p t . : „Stefana Batorego dyplomatyczne 
rokowania z Szwedami 1582  r .“

—  Wydawnictwo pezji Ludwika Konarato 
wicza (W. Syrokomli), którem się zajm nje W. 
Korotyński, na korzyść wdowy i sierot, wkrótce 
ukończonem zostanie. Dotąd wyszło siedm tomów, 
jeszcze wyjdzie trzy tomy.

—  Przekłady na język czeski. F r. Szlama, 
przyjaciel Polaków i znawca piśmiennictwa pol­
skiego, przełożył na język czeski J . I . Kraszew­
skiego: „B ezim ienną", hr. Fredry sy n a : „Przed 
Śniadaniem" i Aurelego U rbańsk iego : „Pochód z 
pochodniami".

—  Spadkobierca zbiorów artystycznych ś p. 
Tomasza Zielińskiego, które były niegdyś w Kiel- 
cacL, p. mecenas W. Bronikowski w W arszawie, 
pragnie pozbyć galerję obrazów, przez tego zna­
komitego am atora zebraną a złożoną z 3 5 0  dzieł 
sztuki, między któremi obrazOw, malowanych 
przez Polaków lub artystów, w Polsce zam ieszka­
łych, jest z górą 150. W to obliczenie nie wcho­
dzą akwarele. O ile wiemy, p. W. Bronikowski 
przyzwoliłby na oddzielne nabycie polskiej, od­
dzielne obcej części galerji.

Gospodarstwo przemysł i  handel.
Oświęcim  dnia 1 3 . maxca. (Od ajencji 

banku galicyjskiego dla handlu i przem ysłu.) 
N a dzisiejszy ta rg  przybyło wielu kupców z 
Czech M oraw ii, i L ipnika w chęci zakupienia 
paręset wołów —  znaleźli tylko 4 0  sztuk śre­
dniej dobroci i te  zapłacono po 3 3 ł/g z ł. za ce- 
tn a r bity loco Wiedeń. N adesłano nam  również 
z Mołdawii 116 wieprzów, z których grubszych 
80  sztuk o 2 cetn. wagi odsełamy do B erlina, 
resztę sprzedamy ju tro  w m iejscu. W  Wiedniu 
na 1900  woiów ceny doszły do 3 4 1/* zł- W  Ber­
linie ostatniego poniedziałku przy spędzie 2 0 2 5  
sztuk wołów płacono 18  —  2 0  ta l .  za cetnar. 
W Paryżu przy spędzie 4 2 0 0  szlak  (ną  potrze­
bę półtygodniową) ceny były  1 f. 30  c. do 1 f. 
60  c. za kilo mięsa bitego. Ceny owiec i  niero­
gacizny w Berlinie bez zmiany.

Tabele rolnicze, które obecnie wydaje mi­
nisterstwo rolnictwa, obejmujące wszystkie g a łę ­
zie gospodarstwa opracowane przez najznakom i­
tszych agronomów A ustrji, przetłum aczone są na 
języki: czeski, słoweński, w łoski, serbski, węgier­
ski, polski i ruski. To ostatnie tłum aczenie nsknte- 
cznił zakład rolniczy nankow y w Dublanach 
mianowicie części gospodarstw a zaw arte w nich 
od (1— 16) na zarządzenie i koszt m inisterstw a 
r olnictwa.

Ogłoszenie. Komitet c. k. Towarzystw a 
gosp. gal. podaje do wiadomości, że w w ykła­
dach pryw atnych z gospodarstwa lasowego, n rzą- 
dzonych staraniem  tegoż komitetu w gmachu c. 
k. akademii technicznej, wprowadzone zostaną 
następujące zmiany w okresie drugim  tychże wy­
kładów. a) W  miejsce ogłoszonego poprzednio 
w ykładu „O znaczenin lasów w pospodarstwie 
narodow em ", zaprowadzony zostanie w ykład o 
„Iużynierji leśnej" w ogólnym zarysie, który wy­
kładać będzie p. Jagerm an, prof. inżynierji przy 
tutejszej c. k. akademii technicznej, b) W ykład 
zaś „O użytecznych i szkodliwych w gospodar­
stwie lasowem zwierzętach'1, obejmie p. Zygmunt 
Romer w miejsce p. W ładysław a Tynieckiego.

Z  Komitetu c. k. Iow. gosp. gal.
Lwów, 9. marca 1872 .

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
SZa notnje spirytus rafinowany stopień 69 , spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 72.

Ostatnie wiadomości.
Na środowem posiedzeniu komisji kon­

stytucyjnej nie miał rząd nic pilniejszego do 
czynienia, jak przepraszać centralistów za 
„źle tłumaczone słowa ministra finansów" — 
jak gdyby ktokolwiek mógł przypuszczać, że 
gabinet Auersperg-Lasser zdolny jest podjąć 
nanowo ugodę z Czechami, a wszakże o ugo­
dzie z żadnym innym już krajem mowy być 
nie może. Widzimy w tem niepotrzebne upo­
korzenie się ministerstwa, które nikomu na 
dobre wyjść nie może.

Większość komisji znowu nie miała nic 
lepszego do czynienia, jak pominąć sprawę 
rewizji ryczałtów, i przystąpić do sprawy nie­
porównanie łatwiejszej, i siłą przewagi fizy­
cznej podyktowała, według ustępu JJ, o. ela­
boratu, źe „dotycząca ustawa ma dopiero wów­
czas wejść w wykonanie, kiedy zostanie wcie­
loną do galicyjskiego statutu krajowego w 
drodze tamtejszego ustawodawstwa.11 Dare­
mne były prośby rządu, aby komisja zajęła 
się ponownie sprawą rewizji ryczałtów.

Rozumiemy, źe jak wygadał Stary Frmdbl. 
centraliści chcą sztuczką wybrnąć z tego kło­
potu, i sprawę rewizji zupełnie pominąć w

Lwćw, z Izby handlowej 
dnia 14. marca 

H . Akcje za sz tuk  i. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ L w ow .-C zern . Jasny
Banku hip. gal. z wpł. 60°/o 

„ krajów, z Wpł. 4U°/0 
II. L isty  zast. za 100 ii. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w a. 
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/?
Gal. zakł. kred. włość.

I I I  Ohligi za 100 z łr . 
Indemnizacyjne galic.

IT. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebr •

Wiedeń d. 12 marca. 
Papiery państw a asstr. 
renta austr. w. a. 5J/, 

srebrem
Pożyczka ost. z r. 1869

płacą | żądają
złr. wal. a.

255 50 2:,7 50
170 00 172 00
168 00 169 50

64 00 66 CO

83 00 83 50
75 00 75 50
89 80 90 30
91 9 ■ 92 75

75 75 76 50

5 20 5 26
5 21 5 27
8 78 8 38
8 88 9 10
1 70 1 78
1 50 1 52
1 65 1 67

109 50 U l 25

65 10 60 20
71 40 71 60

312 50 313 50

Pożyczka loter. z r. 1854 
»> „ . ,, 1860 
W „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

»> „ buków.
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i przein. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akcje przem ysłow e. 
Budownicz. Cowarz. austr 
Borysł. Patrol. Coinp. 
Forstpr. Hand. GeselL 
.„ „ A k e je  kolejow e. 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

p łacą  |żąd a ją
złr. w a l .  a .

94 50 95 00
103 ‘Jo; 103 50
147 50, 147 75
120 OOl121 00
121 50 122 00
75 75 76 00
75 50 76 CC

360 00 360 50
57 00 50 00

344 50 345 75
142 00 144 00
000 00 100 00

89 50 90 50
000 00 000 00

00 00 00 00
345 00 847 00
113 00 113 50

126 30 126 50
00 00 00 00
35 00 35 50

185 00 185 50
260 00 260 5G
2 75 00 8276 00
210 00 210 50

Lwowsko-Ozorniow. Jaser 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch.

>> wschodnia 
 ̂ L isty  zastawne.

Galic. b a ik  hipoteczny 6°/0 
Bank włościańak. galioyjski 
Tow. kred. ziem., gal. 47,
r,” , ” ” ’’Bank nar. austr. 5°/0 m. k.

» if 5°/q w. a.
Bodencredit w srebrze 5°/,, 

w. a. 5°/„
Kol. obi. z pier. 5"/0 

(wol. od p. d., PTC. srebr.) 
Alfoldzka kełef 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ -  z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas. i  r. 1867 

„ „ ,  1 111. em.
Bcdolfs

177 (X
178 75 
193 00

289 30 
246 50 
170 75 
150 25 
87 10

płacą [żądają 
złr. wal. a.

177
173
193

:>o 
50 
50

391 50 392 00 
50 
00 
25 
75 
30

209
247
171
150
87

88 75 
91 60 
73 00 
88 00
89 90 
00 00

104 00 
85 50

92 50 
103 00 
105 OC 
100 25 

87 00 
80 60 
94 25

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
U 0 '/o podat. prot irebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
U07„ podat., prot. w a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocn. m. k. 

» w w.
89 00 P ap ie ry  lo tery jne
91 80 Lpsy Zakładu kredytowego
75 00 „ Rudolfa
83 00 „  Stanisławowskie
90 20 ,  Keglevich
00 00 „ hr. Palfy

104 50 „ ks. Salm
86 00 „ hr. St. Genois

ks WindischgTatz. 
Waldstein

93 09 " ks. Klary
104 50
105 50 Dewizy (3-miesięozne.) 
101 SU Hamburg 100 mark. b.

87 50 Paryż 100 frank.
81 00 Londyn 10 f t  szter.
94 50iFrankf. 100 zł ol. w. p. N

płacą żądają 

złr. waL a.
S4 Oi 

113 50 
134 55

97 50 
000 OJ

96 00 
91 50 
88 50

189 60 
14 50 
24 00 
14 00 
27 00 
41 75 
31 50 
23 00 
21'00 
38 50

82 60 
43 50| 

111 25 
93 15

ugodzie — tak, aby rzeczywisty wydatek na 
Galicji z r. 1871 raz na zawsze pozostał nor­
mą ryczałtu. Wiemy, że i komisja i Izby 
obie mają prawo w ten sposób sprawę tę 
rozstrzygnąć,— ale byłaby to ugoda — bez 
ugody, bo Polacy, a nawet p. Janowski w 
żaden sposób na to przystać nie mogą. By­
łoby to niesłychaną dla kraju krzywdą -  
utrzymywanie szkół i administracji polity­
cznej w porządku byłoby niepodobieństwem. 
Mieliby tu Polacy słuszny powód do zerwa­
nia ugody — a wątpimy, aby to dla centra- 
listów i rządu na dobre wyszło.

W komisji finansowej przy kwestji roz­
dzielenia pół mil. złr. między duchowieństwo 
parafialne, p. C z e r k a w s k i  gorąco się wsta­
wiał za gr. kat. duchowieństwem Galicji — 
co m u Nowa Presse za złe bierze !!

Według Tagblattu, a więć źródła nie 
bardzo pewnego, rząd ma już w początkach 
kwietnia rozpisać nowe wybory do sejmu w 
Czechach, w Krainie zaś dopiero z końcem 
kwietnia, kiedy już lublańska Izba handlowa, 
dzisiaj w większości z Słowieńców złożona, 
będzie odnowioną. Zarazem miałyby na Mo­
rawie, w Styrji, Górnej Austrji i Tyrolu być 
rozpisane przymusowe wybory bezpośrednie 
w tych okręgach, z których posłowie do Ra­
dy państwa nie przybyli.

Czy co w.Czechach tząd zyska, jest wąt- 
pliwem. W innych krajach z pewnością nic 
nie zyska, a jeszcze oburzy ludność włoskie­
go Tyrolu.

Z różnych stron Galicji otrzymujemy wia­
domości o niesłychanie rozwiniętej agitacji 
moskalofilów i świętojurców, aby lud posyłał 
do Rady państwa petycje o odrzucenie rezo­
lucji galicyjskiej, a zaprowadzenie wyborów 
bezpośrednich — widocznie za wskazówką z 
Wiednia. Zalecamy czujność w tym wzglę­
dzie. Wszelkie nadużycia, o jakich j uz i Czas 
i myśmy donosili, powinne być podawane do 
publicznej wiadomości, a mianowicie Rady 
państwa.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 14. marca. Wczorajsze 

posiedzenie komisji konstytucyjnej. Mini- 
ster-prezydent, ks. Auersperg, z powodu 
mylnego tłumaczenia słów ministra finan­
sów, na ostatniem posiedzeniu komisji wy­
rzeczonych, z całą stanowczością oświad­
cza, że rząd, po załatwieniu ugody z Ga­
licją, nie zamyśla prowadzić politykę u- 
godową w innych także krajach, i rząd 
nigdy tego się nie dopuści. Rząd jest 
owszem przekonany, że załatwienie spra­
wy galicyjskiej położy silną zaporę wszel­
kim dążnościom federalistycznym; dlatego 
też rząd z całą gorliwością usiłuje, ugo­
dę galicyjską do zadowalającego dopro­
wadzić dokonania. W  końcu uprasza mi­
nister - prezydent komisję konstytucyjną, 
aby jeszcze raz wróciła do kwestji finan­
sowej i takową po słuszności załatwiła.

Potem po długich rozprawach, i po 
oświadczeniu ministra-prezydenta, ohszer- 
neini motywami popartem, że rząd z całą 
stanowczością jest za wpisaniem (iinatry- 
kulacją czyli inartykulacją) ugody do kra­
jowego statu tu  galicyjskiego, komisja 
przyjęła punkt elaboratu, tego wpisania 
dotyczący.

n Wiedeń 14. marca. Wydział kon­
stytucyjny obradował dzisiaj dalej nad 
elaboratem podkomitetu. Najpierw roz­
prawiano nad wnioskiem dr. Giskry, aże­
by elaborat ugody z Galicją stał się pra­
womocnym dopiero wraz z ustawą o bez­
pośrednich. wyborach.

Minister-prezydent, książę Auersperg 
oświadczył się w imienin rządu stanowczo 
przeciw temu wnioskowi Giskry, podno­
sząc, że przyjęcie tego wniosku bardzo 
utrudziłoby i opóźniłyby prędkie przepro­
wadzenie reformy wyborczej.

_  Dr. Rechbauer po tem oświadczeniu 
stawia wniosek, ażeby wydano ustawę, 
podwajającą liczbę posłów Rady państwa, 
i orzekającą zaprowadzenie bezpośrednich 
w y b o ró w  z wyjątkiem Galicji, później zaś 
ma być wydana ustawa wyborcza szcze­
gółowa.

Dinstl stawia również wniosek o bez­
pośrednich wyborach i równoczesnem za­
prowadzeniem ugody galicyjskiej. W ydział 
uchwala wszystkie te  wnioski drukować, 
i jutro wieczór nad niemi ob.adować.

94 50 
114 oo 
135 50

97 75 
000 00

97 00
92 00 
89 90

.190 50 
16 50 
26 00 
19 00 
29 05 
42 50 
32 50 
25 00 
22 00 
39 60

82 76 
43 11 

111 35 
?3 7

Kursa wiedeńskiej G ie łd y
z dnia 14. marca 1872 

godzina 2 min. 2 0  po południu.

Wiedeń. A tc je  franiło an str. 140.00. 
gierskie kredyt. 161.00, Anglo-austr. 342.7J 
Unonsbank 334.00. Kolei K arola Lud. 2 5 6 .5( 
Kolej siedmiogr. 190.00. Kolei połudn. 203.6C 
Kolej Alfólda 182.00. Kolei Elżbiety -248.0C 
Kolej lwowsko-czemiow. 168.00. Węg.Nordosi 
169.50. Kolei polnocnej 229.00. Kolei Rudóll 
176.00. W ęgierska Ostbahn 153.00. Indemnizacj 
galicyjskie 75.55. Losy z rokn 18 6 4  147.0C 
Usposobienie: ciche.

Berlin. Ruble papier. 83. Akcje kredy 
206— . Lombardy 1243/8. Galizier 1166/8. Ko 
lej państwowa 232s/8. Rumuńska 563/g. Bank 
noty anstr. 91 Vi6- Usposob.: moGne. '

1 W rocław . PszeD. 236, żyto 164 owies 136
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D O R S C H

On recherche un franeais poro* la eon- 
yersation et pour Jormer de leęons 
S’ adresser a 1’ Adnimistratioit de Ga­

zeta Narodowa. 1659 1—3

A n a i r j n o k o  - w ę g i e r s k i

w Wiedniu, Uratoen Nr. 28.
Załatwiamy polecenia giełdowe szebko i tanio za miernym zadatkiem 

za złożony depozyt następujące odsetki, a t o :

S (luinwent wypowiedzeniem . . . .  po 5  procent

6  łó w n j  » k łm l w r j  u k u  1. 4 2 .
Polecam się względom szanownej publiczności

F i l i a  p r z y  u l i c y  W a ł o w e j  1. I I
E m il Lewicki. i obliczamy

Magistrat król. miasta 
JMCwITL Rzeszowa, podaje niniej-
"■ szem do powszechnej wia-

iimnnśri ze tegoroczny 14. 
dniowy j a r m a r k  na konie, na Sgo Woj- 
Cecha przypadający, na dniu 15. kwie­
tnia rozpocznia się . iobo 1—3

R z e s z ó w ,  dnia 11. marca 1872.

Uwzględniony będzie ten, który się do­
brem świadectwujin wykaże, iż dłuższy czas na 
jednem miejsca obowiązek pełnił, i w czynnej 
służbie, zostaję. Pensja roczna 300 zlr w. a. 
ordynacja' .'>6 korcy, pomieszkanie, opal, ogród. 
Wolno trzymać 6 sztuk bydła, koui trzymać 
niowolno. Żiistrzega się osobiste przedstawienie 
właścicielowi dóljr, z dalszych zaś stron można 
się zgłosić listownie z p r z e s i a n i e m  zaświadczeń.

Adres Z a  r z ą d  « !ó l» r'w  S n r n i k n e l i  
poczt,n Hób!*,ka, 4621 2—3

Oesler.-U

A g r o n o m
(Polak),

zostający od lat kilku jako zarządca w zna­
cznym majątku w Poznańskiem, życzyłby się 
przenieść do Galicji, na taką samą posadę od 
Sw. Jana bieżącego roku. Znając gruntownie 
gospodarstwo i posiadając chlubne świadectwa, 
odpowiedziałby zupełuie wszelkim wymogom 
pomienionego zawodn. Ib58 1—3

Bliższa wiadomość w Ajencji dzienników 
A . F i a ł k o w s k i e g o  we Lw ow ie, plac 
katedralny Nr. 31. (nowy 9). Antoniego Wiesner, c. k. liweranta dworu

warzywne, kwiatowe, pa 
stewne i drzewowe

n a d e sz ły  1 p o le c a , 9 —25

Główny skład nasion 
JULJUSZA ADAMA

we Lwowie przy placu Mariackim 1. 10/ 3oi-

P rzez  w ielu  lek a rzy  zalecona i św ietneini 
re zn lta tam i uw ieńczona 1634 1—6

M aść rupturow a
przeciw

rupturom « spodnich częściach ciała
u o t t l l e b  S t i i z z e u c g g e r a  w Herisau 
w Sćhwajcarji, może być kupiona tak u powyż­
szego jakoteż w następujących składach. Tako­
wa niezawiera żadnych szkodliw yeh p ie rw ia s t­
ków i leczy bardzo często ruptury zupełnie.

S k łady : we L w o w i e  w apt pod sreb. orł. 
Z. R u ck era , w K r a k o w i e  w apt. AA. R edyka. 

Cena słoika 1 tal. 20 sgr. czyli 3 z. 20, c. w. a.

L. 289~ '

K o n k u r s )

Feuerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartenpum pćn, Hydrophore odei 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen , 

Baupumpen, Brunnenpumpęn, Bier- nnd 
Wejnpumpen etc. Scblaucne, Peuereimer 

roń Hanf, Leder oder Kautscbuck,
F  euerwehr-Ausrustungen. 

U lu s tr ir te  K a ta lo g e  g r a t is  p er PoBt.
Składejk.-iijirz. Rafineriispirytusu 

fabryki rumn, likierów i octu

J i l j m s z a  M i k o l a s z a
wę Lwowie, przy ulicy Kopernika, Liczba I  w podwórzu.

Najtańsze zrMJo do nabycia tych artykułów.
1456 7—100 * ___________*  

iznanj jako niezrównanie najlepsi)
bia ły  klej  p ły n n y

Ed. Gaudin w Paryżu.
K l e j  ten bez żadnego zapachu używa się 

na zimno do sklejania porcelany, szk ła , mar- 
ininru, drzewa, korkowych rzeczy, tektury, pa­
pieru i t.d. jest tylko do nabycia we flako­
nikach p o  4 5  i  2 5  c e i i t .  w składzie g łó­
wnym u 1532 3— 4

O . T .  W iu c k le r a  we Lwowie.Środek ten w stanie ciekłym bez sma­
ku żadnego, podobny do wody minerał 
nej, łączy w sobie pierwiastki wyrabia­
jące krew i kości. Ze wszystkich prepa- 
racji żelazistych jest on najwięcej racjo­
nalny i dlatego to przyjęty został przezjj 
najznakomitszych lekarzy. Bardzo dobrzej1 
się nadaje do temperamentów młodych, 
panienek delikatnych, których rozwój 
c i a ł a  jest t r u d n y ,  łub został s p ó ­
ź n i o n y  dla pań cierpiących na niezno­
śne b o l e ś c i  ż o ł ą d k a ,  pochodzące z 
b l a d a c z k i  w y n i s z c z e n i a  b i a ­
ł y c h  u p ł a w ó w ,  łub b r a k u  r e g u ­
l a r n o ś c i ,  dła dzieci b l a d y c h  , wąt­
ł e j  b u d o w y  i d e l i k a t n y  c h  i dla 
wszystkich osób cierpiących z n i edo -  
k r w i s t o ś c i .  Skuteczny, szybko działa­
jący, mogący być zniesionym przez naj - 
delikatniejsze żołądki, środek ten nie 
sprawia ani zatwardzenia ani nie działa 
szkodliwie na zęby. Oto są przymioty, 
które użycie jego zalecają lekarze.

Dostać można we Lwowie w składzie ma- 
terjalów aptecznych i aptece p. P iotra Miko- 
lasch i w aptekach pp. Berlinera i Ruckera ; 
w Krakowie w obudwu aptekach pp. Józefa 
Tranczyńskiego i Redyka; w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiewicza; w Brodach w aptece p. M. 
Kullak i u p. Franzos; w Warszawie w skła­
dach inaterjałów aptecznych pp. Mrozowskiego, 
Ferd. Aug. Gallego i Lndw. Spiessa. 1041 14-24

Ponawiając og łoszen ie  d aw n e , uwi a  
daifiiam  S zan o w n ą  Publiczność;, iż i n a ­
dal ja k  d o tą d  u d z ie lam  1541 3 3

2JC5ę=*- Dotąd niezrównany

naukę szermierkiCes. król.

prawdziwy Wien, WolBzeile X r. 39 .
W ysyłkę uskuteczniam za zaliczką pocztową. L isty  ciągnienia wysyłam franco.

Życzący sobie Panowie brać lekcje 
raczą się zgłosić od 12 — 1 w /.układzu
„ S o k o ła 44. Achilles Marie.

i  c z y s z c z o n y

T ran z w ą tro b y
u WILHELMA MAAGER w Wiedniu

O . k .  u p r z y w i l e j o w a n y  g a l i c y j s k i

które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.
Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 

I). P* X X X \ III nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu­
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad­
zorem rządu stojących , na lokowanie kapitałów pupilarnyeh , fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta­
nowienia z dnia 17. grudnia 1870 na zabezpieczenie kaucyj małżeń­
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze­
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczewiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy­
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, głóiona kasa Banku hipotecznego i Filie tegożiw Krakowie, Uzerniow- 
cach, Białej, Tarnopolu i Samborze;

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy nizszo-austryackiego T o w a r z y s t w a  eskontowego 
i Union B a n k ;

w  Pradze , Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytoioego dla handlu i przemysłu 
i Filia Union;

w Kernie, c. k. u p rzyw . m oraw ski B a n k  dla p rzem y s łu  i handlu;
w Berlinie , pp. M eyer (& Gomp.; 1086 5—?
w Warszawie, p. Leon Epstein.

W  strzy kiwanie
Haleną

leczy bez bolu w trzech dniach 
każdy wyciek rury moczowej, tak 

powstający, jak i rozwinięty, 
a nawet zastarzały.

Główny Skład dla monarchii
Austrjacko-Węgierskiej u

Wilhelma Maagera
w  W i e d n i u ,

B a ck erB cra sse  N. 12.
Cena za flaszkę z przepisem 

nżycia złr. 3.70.
1063 14—24

PASTA 1 SIROP z KODEINA
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